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Lw ów  dnia 18. października.
Odjazd c e s a r z a  do Meranu, oznaczony 

na wczoraj wieczór, odłożono do soboty, ponie­
waż cesarz ma do załatwienia pilne sprawy 
państwowo.

Wezoraj przed południem odbyła się we 
Wiednia w s p ó l n a  n a r a d a  m i n i s  t e- 
r j a l n a  pod przewodnictwom cesarza; udział 
brali Tisza, Taaffe, Bauer, Kallay, Siilagy 
SebOnborn, Falkenhayn, tudzież szef sekc. w m 
nistorstwie spraw zagr. Szogyeni; obradowano 
nad sprawami wojskowomi, prawniczsmi i eko- 
nomicznomi. Narady muszą, być aroywi żne, sko­
ro trzy dni trwać mają, i Tisza wziął z sobą 
szefa swego biura prezydjalnego.

Przybycie rumuńskiogo ministra spraw za­
granicznych L i h o y a r e g o  do Wiednia uwa­
żają aa symptom nawiązania rokowań względem 
stosunków handlowych Austrji z Rumunią. La- 
hoTary konferował wczoraj z hr. Ealnokim, a 
dziś miał wyjechać do Bukaresztu. Obok wizyty 
Lahorarego we Wiedniu ważną jest wczorajsza 
nasza wiadomość, że rząd rumuński zażąda zna 
eznego nowego kredytu na dalsze fortyfikacje, 
które, jak wiadomo, są solą w oku Rosji. Być 
może, iż nastąpił wielki przewrót w usposobio- 
niu gabinetu rumuńskiego, przeważnie z rusofi 
łów złożonego.

łej b
Wczoraj był s e j m  c z e s k i  widownią m i- 
nr z y ,  wywołanej przez m ł o d o  c z e c h ó w.  

Natychmiast po ich interpelauji w sprawie roz­
wiązania czytelni akademickiej, powstał namie- 
■tnik Thun, ażeby na nią odpowiedzieć. Oświad­

czył on przedewszystkiem, że z tern zarządze­
niem swego poprzednika najkompletniej się go­
dzi, tern bardziej, że czytelnia, szląc tego rodza­
ju adres do Paryża, przekroczyła widocznie swój 
statut. Następnie wypowiedział namiestnik ubole­
wanie, że ludzie wiekiem star;.! ; ęszają się pe- 

> między studentów i usiłują skłonić ich do czy­
nów, odrywającyeh młodzież od nauki a zupełnie 
niepotrzebnych. Przedewszystkiem zaś wyraził 
przykre zdumienie, że pewien profosor techniki 
także ten adres podpisał —  chyba dla większego 
jątrzenia młodzieży.

Wyrazy te hr. Thuna, wypowiedziane zre- 
spokojnie, wywołały na ławach

biskupstwa Diakowa. Do ks. S t r o s s m a y e r a  
mają się udać liczne deputacje, wyrażając mu 
zaufsnie. Wiadomość, jakoby ks. Strossmayer 
otrzymał audjencję u cesar a, jest nieprawdziwa. 
W obronie biskupa podnoszą, że dochodów z la­
sów używał nio on, ale naród kroacki.

R o s y j b K i e  ministerstwo skarbu przystę­
puje do k o n w e r s j i  trzech wschodnich poży­
czek z r. 1877,1878 i 1879 po 100 miUonów rubli 
każda.

Grono kupców i przemysłowców rosyjskich, 
wróciwszy z wystawy paryskiej, umyśliło zało­
żyć w P a r y ż u  nieustającą wystawę p ł o d ó w  
r o s y j s k i c h .

gdzie
Którędy c a r  wyjechał 2 Gdańska, 

niewiadomo; zdaje się, że na Królewiec, 
się połączył z carową.

Ks. B i s m a r k  przed odjazdem do Frie- 
driohsruhe konforował godzinę z ambasadorem ro­
syjskim, br. Szuwałowem. Jenerał hr. Walder- 
see odwidził ks. Bismarka. Cesarz Wilhelm wy 
stosował do magistratu berlińskiego list z podzię­
kowaniem za utrzymanie wzorowego porządku 
podczas pobytu cara.

Korespondent paryskiego Małin donosi z 
K o n s t a n t y n o p o l a  w sprawie zapowiedziane­
go tam przybycia ces.  W i l h e l m a :  „Sułtan jest 
zachwycony; dwór wszakże sądzi, że nic szcze­
gólniej przyjamnogo dla trójprzymierza nie wy­
niknie ze spotkania padyszacha z cesarzem nie­
mieckim. Sułtan wynurzy oczywiście sympatje 
dla cesarza i uczucie podziwu dla potęgi Nie­
miec, lecz uie posunie się dalej, poetanowił bo 
wiem przostrzogaś neutralności i nie przechylać 
się zbytecznie ani ku Rosji, ani kn Niemcom". 
Przytem jednak twierdzi korespondent, że wpływ 
niemiecki w Turcji wzrósł w czasach ostatnich. 
W administracji cywilnej, w armii i w zarządzie 
kolejowym liczba Niemców coraz bardziej się 
zwiększa, i w Porcie zaczyna przeważać język 
niemiecki, gdy dotąd panował rsacuzki. Niedaw­
no wyparli nawet Niemcy z Konstantynopola 
francuzką agencję telegraficzną, i dzisiaj Turcy 
otrzymują wiadomości z Europy w oświetleniu 
berlińskiem. Korespondent w dalszym ciągu na­
rzeka na dyplomację paryzką, że nie umie bro­
nić w Tareji interesów francuzkioh i wpływów.

dążącej do przywrócenia honoru Francji drogą 
ścisłego pełnienia obowiązków i sprawodliwości, 
1 na powodzenie zgodnej i niepodzielnej rzęczy- 
pospolitej. — Właściwie, jak wiemy z wczoraj­
szego telegn.mu berlińskiego, rzekł Spuller 
„uzupełnionej" Francji a uie „niepodzielnej1’ 

Tego samego dnia rozdzielano nagrody 
strzelcom w Trocadero. Obecny na uczcie Fjrey- 
einet odezwał się w te słowa: „Porządek i kar­
ność czynią narody i państw* silnemi jednają 
im cześć powszechną. Pragnę, aby prawdę tych 
słów uznała cała Francja".

P a p i e ż  przyjmie w nieazieię pierwszą 
p i e l g r z y m k ę f r a n c u a k ą  i prsy te., spo­
sobności wypowie swe zdanie o kwestji robotni 
czej. Encyklika papiezka w kwestj: socjalnej 
ukaże się z końcem listopada.

M o w a  C r i s p i e g o  w Palermie nie 
wszędzie we Włoszech zys .ala uznanie. Corrire 
della Sera nazywa wycieczki Crispiego przeciw 
Watykanowi niepolitycznemi. Radykalne organa 
nazywają go optymistą, któremu wypadki wy­
rosną ponad głowę. Dzienniki postępowe ubole­
wają, iż polityka ministra-prezydenta nie odpo­
wiada dobrym jego intencjom.

kę. Subkomitet ukonstytuował się wybierając 
przewodniczącym ks. Sanguszkę.

Wniosek, który Wydział krajowy w spra­
wie zasiłku rządów ago, wniósł już wczoraj do 
sejmu, brzm i:

„Sejm królestwa Galicji przyjmuje imieniem 
funduszu krajowego porękę nieograniczoną za 
regularną spłatę kwoty 600 000 zł., która ma być 
udzieloną w myśl najwyższego rozporządzenia 
z <J 6 października 1889 r. ze skarbu państwa 
na bezprocentowe pożyczki dla dotkniętych tego­
roczną klęską nieurodzaju i upoważnia Wydział 
krajowy do zeznania odpowiedniego dokumentu 
poręki".

*
W koni kSj i  g m i n n e j  lustrację departa­

mentu gminnego i zdanie sprawy o czynnościach 
Wydziału krajowego w sprawach gminnych za 
rok ubiegły, poruczono p. Władysławowi hr. K 0 - 
z i e b r o d z k i e m u .

młodociachów niepokój, a gdy wspomniał o owym 
profesorze, którym był młodoczesai poseł Tilszer,

„Obrzydli 
. Barn Til-

poczęto z ław młodoczeskich wołać: 
we! Szpiegostwo! Państwo policyjne 
■zer gwałtownie gestyknlujący podszedł kn na­
miestnikowi i coś do niego mówił, czoge jednak 
wśród panujących krzyków słyszeć uie było mo­
żna. Marszałek tylko z trudnością mógł przy­
wrócić spokój. Młodoczesi postanowili z pomocą 
■tndentów wywołać jakiś protest przeciw namie­
stnikowi a owację dla Tiszlera

P. Pacak żądał użycia represtliów wobec 
Niemiec z powodu ich wysokich eeł na zboże.

Poseł Pokorny, Czech, zażądał w s e j m i e  
m o r a w s k i m  wydania okólnika do gmin i kó­
łek rolniczych, celem złożenia opinii w sprawie 
dowolnego dzielenia *gruntów chłopskich.

Z P e s z t u  donoszą: Tutejsze Stowarzy­
szenie r o b o t n i k ó w  zwołało na 30. bm. wiel­
ki wiee robotniczy, połączony ze wspólną ucztą. 
Policja oświadczyła jednak, że gości obcokrajow­
ców nie dopuści do wzięcia udziału w tem zgro­
madzeniu. Pouioważ do podobnego zarządzenia 
policja w myśl ustaw nie jest npi&wnioną, pa­
nuje wiolkie oburzenie w prasie i wśród publi­
czności. Policja chciała na ten dzień zarekwiro­
wać wojsko, jednakże arcyks. Frydryk oświad­
czył, żr Łogo uie nezyui, albowiem wojsko w myśl 
przepisów, może wkraczać na żądani# tylko w ra­
zie ostateczności, ta zaś tutaj nie zachodzi, i na­
wet niewiadomo ezy zaidzie.

S e j m  k r o a c k i  prsyjął przedłożenie w 
sprawie finansowej ugody z Węgrami, jako pod­
stawę do rozprawy szczegółowej.

Yaterland zaprzecza, jakoby węgiorskio wla- 
Idzo polityczno miały prawo sekwestrować dobra

W  S z w a j  c a r j i  podniesiono myśl utworze­
nia skarbu w o j e n n e g o ,  aby nie potrzebowa­
no dopiero w ostatniej chwili oglądać się za fundu­
szami na prowadzanie ewentualnej wojny. Poży­
czka 50 do 60 mil. franków pa ten cel nie za­
ciężyłaby krajowi. Biąd szwajcarski ma się nie­
bawem zaiać tą kwestia.

Rząd szwajcarski w y d a 1 i l jednego m r- 
temberczyka, jodnego Badeńczy1* i jeinego Pru­
sak- z powodu podburzającejł- agitacji rewolu­
cyjnej.

We Francji odsłoniętym został pod E p i- 
n e o s o  w departamencie Oise, monument wznie­
siony na pamiątkę spuszczenia się w tem miej­
scu balonu, którym w czueie oblężenia Paryża 
Gambetta ze Spullerem opuścili Paryż w celu 
podniesienia ducha Francji i kierowania jei ru­
chami wojennami przeciw nieprzyjacielowi Na 
uroczystość tę zjechał Spuller, obecnie minister 
spraw zewnętrznych, i mis. dwie mowy. Pjerw- 
sią prsy odslouięciu pomoika, poświęcił wyłą­
czało wspoaiuieuiom historycznym, łączącym się 
z faktem, na którego uczczenie pomnik wz: .,0010- 
no W arugiej, którą wygłosił wieczorem na ban­
kiecie, zr m.wał się sprawami bieżącemi. Powie­
dział, żl kraj przez ostatnie wybor. oświadczył 
się wyraźnie za polityką obecnego rządu, który 
nie chce niczego przenaglać, ale nie zrzeka się 
żadnego postępu, tylko pragnie odczekać na ka­
żdy z nich najstosowniejszej pory. „Francji, mó­
wił dalej Spuller, potrzeba najbardziej silnie zor­
ganizowanej konssrwatywno-republikańskiej par- 
tji. W tych właśnie stronach może chęć utwo­
rzenia jej znaleść najsilniejsze poparcie, nie 
szczędźcie go więc panowie".

W końeu wniósł Spuller toast na zdrowie 
Carnota, na utrzymanie tradycji gambettowskiej,

Z B e l g r a d u  donoszą: Masaż rejencji 
będzie w skupczynie odczytany w niedzielę. Na­
talia uie myśii odwidzić syna, gdyż nie chce 
jako osoba prywatna iść do pałacu, w którym 
jako królowa przebywała.

K s i ą ż ę  b u ł g a r s k i  przebywa w Paryżu 
jairo pan de Vornon i nnika wszelkiego spotka­
nia z figurami poli ;ycznemi.

Według Gorr. de VEst, C a n t o  w zaraz po 
wyj jździe księcia z Sofii, napisał ao & t a m b n- 
ł o w a, radząc mu, aby powrotowi księcia prze­
szkodził i tem sprawę bułgarską uprościł. „Mógł­
byś par doprowadzić do pojednania z Rosją, 
która tyito moralnej satysfakcji pragnie, na pod­
stawie czterech jej punktów z roku seszłego 
Zresztą i ja pragnę skończyć dni moje w ojczy­
źnie". Stambułów nie da odpowiedzi.

Według Nowej Pressy, układ rządu bułgar­
skiego z Lauderbaukiem względom pożyczki, za­
sadniczo już został zawarty. Inne źródła nato­
miast zapewniają, iż dopiero nawiązane rokowa­
nia w tej sprawie.

Sprawy sejmowe.
W  k o r n i  sj-i g  o ° n. **>. m ~ i 

w e g o obradowano już nad wnioskiem posła ŁLu- 
ryka, a mianowicie nad zarządzeniem odpowie­
dnich środków celem zaradzenia grożącej nędzy 
z powodu nieurodzajów, a mianowicie przez do­
starczenie robót publicznych i zajęcie przy nieb 
włościan i przez udzielenie włościanom surowicy 
i soli kamiennej.

Calem poinformowania się o rozmiarach 
klęski i oznaczenia powiatów, które najbardziej 
nią zostały dotknięte, wezwano odnośnego refe­
renta Wydziału kraj*owego do dostarczenia aat i 
cyfr. Członek Wydziału krajowego Leon Chrza­
nowski i sekretarz Wydziału krajowego dr. Nie­
dzielski, udzielili odnośnych informucyj, z któ- 
ryeh komisja przyszła do wiadomości, że W y­
dział krajowy zamierzył wystosować okólnik tylko 
do 45 powratów klęską nieurodzaju najbardziej 
dotkniętych z wezwaniem, aby oświadczyły, o 
ile i jakie roboty publiezne podjęłyby się usku­
tecznić 1 funduszu od rządu na ten cel przezna­
czonego.

Otóż komisja gospodarstwa krajowego u en wa­
liła okólnik ten wysłać do wszystkich 74 powia­
tów galicyjskich, wszystkie bowiem powiaty były 
w roku bieżącym mniej lub więcej nawiedzone 
bądź klęską nieurodzaju bądź też Męską powodzi.

Następnie wybrała komisja suDkomitet ce­
lem bliższego zapoznania z już dostarczonym ma 
terjałem. Do subkomitetu wybrano następujących 
posłów: dr. Antoniewicza, Polanowsaiogo, dr. 
Rosonstoeka, hr. Stadnickiego St. i ks. Sangusz-

W  komisji p r a w n i c z e j  omawiano przed­
łożenie Wydziału krajowego o reformie ordynacji 
wyborczej sejmowej i pomnożeniu posłów z miast 
Lwowa i Krakowa. Przed wyznaczeniem referen-i 
ta sejmowego przydzielono tę sprawę panu dr, 
Fruehtmannowi do przestudjowaaia i zdania spra­
wy komisji.

Sprawozdania Wydziału krajowego o utwo­
rzenie nowych sądów powiatowych, tudzież o 
przeniesienie gmin z oaręgi jednych sądów do 
innych, przydzielono do referowania p. dr. Wei- 
glowi.

* •*
K l u b  l e w i c y  obradował już na podsta­

wie reforafu Froehtmana nad zmienionym w sku­
tek wymagań rządu tekstem u s t a w y  o p i s a ­
r z a c h  w g m i n a c h  w i e j s k i c h .  Zwrócono 
uwagę na antiauton niczą tendencję zmian, pro­
ponowanych przez rząd. Nadto podniesiono tak­
że kwestję, czy nie wypadałoby przepisów tej 
ustawy rozciągnąć i na pisarzy w małych mia­
steczkach do 500Ó ludności.

H o k  X X V I I I .
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„Zdawałoby się. że gdy sejm uehrfalił pro­
jekt ustawy, a rząd swoie uwagi poczynił, to ju i 
chyba Wydział krajowy do dalszego poprawiania 
uchwały sejmowej nie jest koniecznie powołany. 
A jak ją poprawia! Komisja żądała od pisarzy 
gminnych 1) ukwalifiko srania, 2) nienagannego 
życia. Wydziałowi krajowemu było tego za mało 
i dodaje jeszcze : obywatelstwo austrjackie i ukoń­
czony 24 rok życia. Cui bono ? Kto go prosił o 
poruszanie kwestji obywatelstwa austrjackiego 
dla pisarzy gminnych, skoro tej kwestji uie ru­
szał ani komisarz rządowy na posiedzeniach ko­
misji gminnej, ani rząd w swych motywach nd*- 
mowy sankcji? Czy nie można być dobrym pi­
sarzem gminnym nie będąc obywatelem anstry- 
jackim ? Co do wieku 24 lat —  jest to także 
zupełnie zbytecznem. Jeżeli można być urzędni­
kiem Wydziału krajonego przed pełnoletuośeią, 
c/emuż nie można być pisarzem gminnym? Je­
żeli od nauczyciela ludowego nie żąda się petnoi- 
letności, pocóż jej żądać od pisarza? Są wypadki 
i były one w komisji gminnej przed rokiem przy­
taczane, że syn włościański ukończywszy kilka 
klas gimnazjalnych, wraca na rolę ojcowską i 
jest wybornym pisarzem gmiuuym. Pocóż mu 
drogę do tego zagradzać żądaniem pełnoletu.ści ?

„Wprowadza dalej Wydział krajowy przy­
rzeczenie w miejsce przysięgi, jakio pisarz gmin­
ny przy objęciu urzędu ma składać, pomimo, żo 
w zeszłorocznym projekcie Wydziału uie było o 
tem mowy. Dopiero referent ówszesny drl .Ry­
bicki wprowadził przysięgę, ale komisja zgodnie 
z zapatrywaniem komisarza rządowego odrzneiła 
to. Trzeba nie znać naszego ludu, aby zapomnieć, 

pisarz zaprzysiężony wobec wójta niezaprzy- 
siężonego będzie miał ogromną przewagę i w-tej 
przysiędze czerpać będzie źródło do wywierania 
tej przewagi. Przyrzeczenie zaś w miejsce przy­
sięgi rozumiemy na stanowiska h z wyboru po­
chodzących, honorowych, obywatelskich — ale 
na stano /isku pisarza gminnego chyba nie.

„Co do terminu wejścia w życie tej ustawy, 
komisja w swym zeszłorocznym projekcie postą­
piła zupeti e jasno: Ustawa wehodzi w żyeie 

sześć miesięcy po jej ogłoszeniu w dzienniku

den
tak pisze o przedłożeniu w tej sprawie:

„Pomimo „radcy kodyfikatora" Wydział 
krajowy ma dotąd jeszcze dziwnie niezgrabną 
rękę ilekroć się dotknie jakiejś pracy ustawe- 
lawczej. Wydział krajowy częściowo stosując się 

do zapatrywań r^ądu, przyjmuje do ustawy nie­
koniecznie potrzebne postanowienia co do składu 
i sLdziby komisyj egzaminacyjnych dla pisarzy 
gminnych —  przyjmuje, iż rozporządzenie wy-
łrAilfw”— -

w szesc miesięcy po jej ogłoszeniu w
 , , n , . ustaw krajowych; dotychczasowym pisarzom, łaś

Ko 106pondemt sejmov.y Nowej Reformy, ]o- 1  pozostawiono termin dwuletni do złożenia eez*- 
z najwybitniejszych członków klubu lewicy, j minu. 0zyi i . po 6 miasiącach od ogłoszenia

ustawy, mają być złożone komisje egzaminacyj­
ne, ma być wydana instrukcja, od tego toż czara 
żaden nowy pisarz gminny bez kwalifikacji nie 
może być mianowany. Dawni mają do dwóch 
lat zdać egzamin —  inaczej odejdą. Cóż a tego 
zrobił Wydział krajowy? Nie zamieszcza posta­
nowienia, kiedy ustawa ma wejść w życia — a 
zatem w myśl ustawy z 26. czerwca 1866 wa- 
«złaby ona w życie w piętnaście dni po ogło-

_  ,   ;   t \  -  a -  ' . J f c *  4 , -  - — -  — __ ^ ___ 1 '

w porozumieniu z rządem, ale rząd w porożu- pisarzy gminnych projekt Wydziału krajowego 
mieniu z autonomią. Wszakże przyjmując to j zatrzymuje. Ale zamieszcza natomiast w osobnym 
idzie znów zadaleko — i przewodniczącymi ko-  ̂ artykule następujący nonsens ustawodawczy: 
misyj egzaminacyjnych mianuje urzędników, de- j „Do zupełnego (zapewne ma znaczyć „sto-
legowanych przez namiestnika, nie zaś —  jak pniowego" p. r.) przeprowadzenia ustawy niniej- 
było w pierwotnym projekcie Wydziału krajo- szej w pniuach wiejskich zaznacza się termin 
wego —  prezesa Rady powiatu, w którym ko- lat trzech. O ileby jednak znalazły się osoby od- 
misja egzaminacyjna ma siedzibę. Dlaczego to : powiednio ukwalifikowane, może Wydział krajowy 
czyni, tego w sprawozdaniu swem nie uzasadnia, i w porozumieniu z c. k. namiestnictwem przepro- 
Zamieszcaa dalej postanowienie, że „każda z ko- wadzić i wcześniej ustanowienie pisarzy gmin- 
misyj odbywać będzie egzamina dwa razy do ! nych w pojedynczych gminach", 
roku,. w dniach na ten cel publicznie obwie- i. „Co znaczy „zupełne przeprowadzenie usta-
szczonyeh" (!) — ale nie dodaje, kto ma o b - ' 
wieścić i jak ina obwieścić, aby to było prawo-
moenem. Dla wiedeńskich hofratów. którzy ni­
cują nasze projekta do ustaw, będzie to kąsek 
pożądany. Do dalszego zarzutu, przez rząd pod­
niesionego, Wydział krajowy się nie zastosował 
—  przez co znowu naraża ustawę 
sankcji. Miał zaś wyborny sposób

w y?“ Więc jeden paragraf można wykonać, dru­
giego nie? Od jednej gminy żądać by pisarza 
ustanowiła, od drogiej nie? Co znaczy w ogóle 
ustawa, która, nie określając ściśle wyjątków, sa­
ma siebie wprost na trzy lata zawiesza — pozo­
stawiając na ten czas dowolność w miejsce usta­

na oamowę w y? I jak ma „Wydział krajowy w porozumie- 
wyjścia ze j uiu z namiestnictwem" w „pojedynczych gmi-

gprawy* gdy bowiem zarzut rządu odnosił się 1 nach przeprowadzić ustanowienie" (sic) pisarzy 
do artykułu w tej ustawie zupełnie zbytecznego, i; gminnych — skoro żadna z tych władz nie mia- 
określi bowiem władzę dyscyplinarną nad pisa- j nuje, tylko Bada gmiana? Ustawa jeżeh nie ma 
rzami gminnymi, która już w ustawie gminnej, \ zaraz wejść w żyoie powinna oznaczyć kiedy moc 
a zwłaszcza w noweli z r. 1888 jest dostatecznie | obowiązująca mieć zaczyna — jeżeli ma ozna- 
określona —  przeto można było wybornie arły- ’ czyć pewne przejściowe, postanowienia, powinna 
kuł ten opuścić. Mniejsza jednak o to. Ale ; ściśle określić wypadki, do których się one odno- 
opróez powyższy h przez zarzuty rządu spow o-! szą. Ale mówić o terminie „zupełnego" wykona- 
dowanych zmian w ustawie, wprowadza Wydział i uia, pozostawiając domysłowi jakiś termin „nie- 
krajowy jeszcze nowe, zbyteczne a po części zu- ! zupełnego" wyk on an 1 — jest kodyfikacyjną nie* 
pełnie wadliwe. ■ dorzecznośc ą“ .

Kolta z morsami oczyma
6)

przez
M A U R Y C E G O  J O K A J A .

Przekład 
A .  O A J b l i l S I R .

(Ciąg dalszy).
ROZDZIAŁ ID. 

moje zajęcie 1 moja ebata.
W czasie wykończenia obrazu wolno już 

było rozmawiać. Jest to nawet potriebue do stu- 
djum charakteru twarzy, którą się portretuje, a i 
dlatego także, aby pozujący nie czuł tardzo 
przymusu.

—  Ozy Pani czytała już kiedy poezje Pe-
tófiego ? j m . , '

—  O, u nas w domn nikt nigdy nie czyta.
—  Dla czegóż to?
—  Bo ci, co U*8 odwidzają uie przynoszą 

nam książek.
— i  nie trzymacie panie żadnego ezase-

pisma ? y
—  Owszem, owszem, trzymamy Journal des 

Jemoiselles, ale to okropnie nudne.
—  Zaprenumerujcież panie lepiej jakieś pi­

smo węgierskie, możeby Pesti Dwatlap.
—  Powiem mamie, żeby je zamówiła, 

u pan tam co pisałeś?
—  I  ja.
—  Oóż to takiego?
—  Opis wyspy na moczarze.
—  A  czy pan byłeś kiedy na takiej wyspie 

moezarach ?
—  Nie; opisałem ją tylko z imaginacji.
— Więc na oóż to?
—  Jest to ustęp z powieśoi, którą piszę.

na

—  A ch! pan piszesz powisść! To pewnie 
na  ̂ pan tam opiszesz ?

—  O, nie. Nie na tom polega pisanie po­
wieści, aby opisywać to wszystko, <so się widzi 
lub słyszy dokoła siebie.

— Chciałabym bardzo wiedzieć, jak pan to 
robisz? < . . . . .

—  Naprzód wymyślam sobie koniec jakiejś 
historji.

—  Jakto? zaczynasz pan od końca?
—  Tak; potem tworzę postacie działające 

w całej historji. Potom ze wzajemnego do siebie 
stosunku tych postaci kombinuję sobie, ;o się 
stać musiało, nim nadeszła ostateczna kata­
strofa.

— A więc w takim razie w całej historji 
niema zgoła nic prawdziwego?

—  To jest niema w nisj nic rzeczywistego, 
ale prawdziwą musi być koniecznie.

—  Tego to już nio rozumiem. I po co pan 
właściwie tracisz czas na pisaniu powieści? Czy 
powieść ta wyjdzie z druku?

— Oczywiście.
—  A, prawda! panu to łatwo. Pan ma bo­

gatą ciotkę w O-Gyalla; dość panu będzie po­
wiedzieć jej słówko, a każes wydrukować pańską 
książkę.

— Ale ja moje; bogatej ciotce aui wspomnę 
nawet o tem.

— Pan własnym kosztem każesz wydruko­
wać swą pracę n Jana Weinmullera? No, to 
wiesz pan? pomysł "ca le  nieosob1 wy. Raz już 
znałam jednego autora, który sam wydał swoją 
książkę i ehodził z nią potem od wioski de wio­
ski, każdemu szlachcicowi narzucając po egzem­
plarzu. To strasznie ciernisty żywot!

—  Moja powieść nie będzie taką, *; którąby 
autor musiał chodzić od domn do domu, ale ta­
ką, za którą wydawca zapłaci jeszeze honorarjum.

Słysząc to Elżunia parsknęła mi prosto 
w nos śmiechem.

Bo też to było śmieszne w gruscie rzeczy, 
aby ktoś występował z taką pretensją: „Napisa­
łem eoś, w czom nie ma ani słowa prawdy, nie­
mniej jednak żądam, aby ludzie czyhali i płacili 
mi za to?“

—  Czy pani sądzisz, panno Elżbioto, ie 
Petofl nie otrzymywał honorarjum za swoje po­
ezje? Za „Perły miłości" zapłacono mu 200 gul­
denów.

— Cóż to za „Perły miłości?"
—  Wspaniałe poezje, napisane do phknęj 

dziewczyny.
—  A czy tę piękną dziewczynę dostał za 

żonę?
—  Co prawda, to nie.
—  No, to rzecz pyszna 1 Ktoś zaleca się do 

ja t.jjś  kobiety, ubiera swa uczucia w rymy, 
w końeu dostaje kosza, i domaga się, aby mu 
kosz ten napełniono srebrnemi cwancygierami...

Tego samego dnia jeszcze przysłałem jsj 
Petófisgo „Perły miłości" i „Cyprowe listki". Do 
roboty portretu przyszedłem dopiero na trzeci 
dzień- Pierwszem pytaniem, które zadałem El- 
żuni, było: ozy też wzięła w rękę „Perły mi­
łości".

—  O, i owszem, zasuszam w nich kwiaty.
— Ale w „Cyprysowe listki" przecież pani 

chyba zajrzała?
—  Ja takich rzeczy nie lubię, bo jak za- 

eznę czytać zaraz płaczę, a od tego czerwienieją 
oczy.

Miałem już dość tego, i nie dotykałem wię­
cej drażliwego tematn.

Elżunia jednak pośpieszyła osłodzić mi do­
znaną przykrość przyjemną wiadomością, że ma­
ma, na moje zalecenie zaprenumerowała „Pesti 
Diyatlap", i to odrazu ua całe półrocze.

Byłem u nich, kiedy po raz pierwszy przy­
niesiono zaprenumerowany dziennik.

Ponieważ prenumerata była opóźnioną, na­
raz przeto przysłano aż cztery zaległe uumera. 
Po nroczystem otwarciu koperty —  tak bowiem

wówczas jeszcze ekspediowano pisma —  rzuciły 
się wszystkie cztery damy, oczywiście aby zoba­
czyć, czy tam są obrazki, g wnie zsś, czy są 
wzory mód. Toć to przecież pismo poświęcone 
modom i I był Urn istotnie jeden rysunek mód. 
Dzielny, patrjotyczny Emeryk Yahot z żelazną 
konsekwencją usiłował modę uczynić narodową.

—  Nt, prawdziwie, ktoby włożył na siebie 
eoś podobnego, mógłby już potem pokazywać się 
chyba ze, pieniądze! — Takie było jednozgodne 
zdanie pań

Ilustrowany dodatek drugiego numeru sta­
nowił wizerunek Gabryela Egressyego w roli 
Ryszarda III., otoczonego widziadłami w scenie 
snu, rysowany przez naszego rodaka Walentego 
Kissa.

Szanowna gospodyni zapytywała mię, gdzie 
nogi? I ja, co prawda nie mogłem dojść roz­
wiązania zagadki: jakim sposobem głowa Ry­
szarda UL dostała się między kolana?

Dodatek wszakże rysunkowy trzeciego nu­
meru zadowolił nasze panie. Była to Róża La- 
borfalwy, w roli królowej Gertrudy, rysowana 
przez Barabasza; rysunek prawdziwie artystyczny 
miał wartość. Ta już więcej zainteresowała to­
warzystwo.

- -  Powiadają, że ma przecudnie piękne 
uczy, jakich prócz niej nikt uie posiada — za­
uważyła panna Elżbieta.

Grzeczność nakazywała zaprzeczyć temu 
pochlebnemu komplementowi, ale zdawało mi: 
się, że jakaś mcc niewidzialna ścisnęła mnie za 
gardło, i nie mogłem wydobyć z piersi ani je ­
dnego wyrazu. \

—  Nie widziałem jaj do^ąd — wybąknąłem 
nareszcie.

Ostatni czwarty numer dodatku był lito­
grafią, wyobrażającą wysmukłego młodzieńca o 
bujnej, najeżonej ezuprynie. Pod obrazkiem był 
podpis: „Petofl Sandor". Był to najlepszy obraz 
Barabasza i jedyny wierny portret nieśmiertel­
nego. Takim znali go wszyscy współcześni: z te-

mi w dal spoglądającemi oczyma, z temi isty 
wpół otwartenr, jakby do preroetwa, z terni 
w tył założonemi rękoma, które zdawafy się- eoś 
ukrywać, wyglądał jak żywy. Obraz ten zdawał 
się m iw ic: „Będę Pelijfim". Wszystkie inne po­
wiadają : „Jestem Petóflm".

Ilustrae a ta głębokie wrażenie wywarła ua 
opinię pań. Litografowany portret, jako dodatek 
do dziennika mód, bvł w owe czasy ważnem 
wydarzeniem Nie było wtedy jeszcze dobroczyn­
nych, po krajcarze sprzedawanych dzienmczl w, 
dla których dostateczną racją bytu jest ua kart­
ce tytułowej wizerunek jakiegoś draba, zabija­
jącego starą babę siekierą; w owych czasach 
tylko bardzo zasłużonych 1 bardzo znanych pa- 
trjotów spotykał zaszczyt, że ich podobizny zdo- 
biły karty dzienników; uie było też wówczas 
joszcze fotografii. Jak sięgnę pamięcią, jeden 
tylko taki wizerunek pamiętam, oprawiony w ra­
m y: Mikołaja Wef3ele’niego, ręka w rękę z Ja­
nem Baloghem. Obraz, wystawiający deputowa­
nych sejmu 1836 roku również się wprawdzie 
pojawił, ale byi wielką rzadkością. Wszyscy po­
słowie byli na nim robieni w profilu i bajeeznie 
podobni jeden do drugiego.

Niedziw zatem, że było to formalnie sen- 
lacyjne wydarzenie, gdy portret Petofiego uka­
zał się jako dodatek do dziennika Dwatlap. Ten 
Petofl zatem to coś więcej, niż włóczęga; to ja ­
kiś prawdziwie sławny człowiek!

Na ten widok dama do towarzystwa rączyca 
oświadczyć, że musi przeczytać przysłane prze- 
zemnie poezje Petofiego.

Elżunia przecież najbardziej była ciekawa, 
] co też mojego znajdzie w beletrystycznym do- 

latku dziennika. I znalazła niebawem; był to 
j nstęp z mojej powieści zatytułowany: „Ż  za 
; krainy moczarów".

— Nu. co to, to muszę zaraz przeczytać 
Pozostawiłem jej dość czasu na to zajęcie 

i przyszedłem dopiero w kilka dni.
(G. d. n.)



8 GAZETA NARODOWA a Soboty dnia 19. Października 1889.

W mm mm nniRiylittep.
W  odpowiedzi na uwagi j .  Karola Estrei­

chera o Muzeam Bapperswyiskiein, którsśmj 
w przeważnej części powtórzyli, nadsyła p. Jó- 
le f  Gęłęzowski z Paryża następującą odpowiedź:

Nie mam zupełnie zamiaru wdawać się tu­
taj w polityczne wywody o znaczeniu emigracji; 
■bijać tendencyjne mięszanic przymusowej emi­
gracji i  dobrowolnem „wyojczyznianiem się"; 
wykazywać, jak łatwe jest nawoływać do „wy­
trwania wśród swoich i łamania przeszkód na 
miejseu“ , kiedy — po najzupsłniejszem sprzyja­
niu walkom o niepodległość narodową, później 
swobodnie i spokojnie pozostać można na miej­
scu, opływająs w dostatki i godności. Dyskusje 
podobne po tylekroć już powtarzane, nie nawró­
cą nikogo z dwóch przeciwnych pod tym wzglę 
dem sobie obozów. Przechodzę więc zaraz do fa­
ktycznych sprostowań, na które głównie zwracam 
uwagę.

1) Nic broniąc sposobu administrowania śp. 
hr. Platera funduszami narodowemi, przyznać je­
dnak należy, iż zamiary jego były najszlache­
tniejsze, a oddanie się zupełne pracy naredowsj 
w ciągu 60 lat z górą zasługuje na prawdziwe 
uzcanie i uszanowanie. Majątek cały swój po­
święcił on dla kraju, — a majątek ten nie 
był „urojonym*, bo gdyby się on zlikwidował 
przed 14 laty w sposób, jak to hr. Plater w te­
stamencie swjm rozporządził: Muzeum, główny 
spadkobierca, otrzymałoby przeszło 100,000 fr. 
Oo było głównym powodem powikłania spraw 
później, i w jakim jest obecnie majątek ten sta­
nic, —  o tern rozprawiać nie mogę, nie mając na­
leżnych informacyj.

X) Mylnie zrozumiał szan. p. Estreicher, iż 
akt uznania Muzenm za własność narodową oka­
lał się nieprawnym. 1 owszem, akt ten jest abso­
lutnie prawomocnym, tak, iż Muzeum nie może 
najmniej odpowiadać za jakiekolwiek niedobory 
w spadku po śp. hr. Platerze. Dlatego też hr. 
Plater mógł powiedzieć, iż „ofiaruje to Muzeum 
w darze swojemu narodowi", bo on go swoją 
pracą stworzył. Zamek w znacznej części kosztem 
własnym przebndował, a nareszcie znaczną część 
■bforów czy to sam zaknpił, czy też zabiegami 
awbjemi —  uie z kraju, ale z różnych stron za 
granicy —  w nim skoncentrował. Testament tyl 
ko, przekazująey na Muzenm prywatną fortunę 
hr. Platera, okazał się nieprawnym, i uznanie za- 
pisu tego zależy od decyzji spadkobierców, 
ogłosiłem już, że decyzja ta familii jest zupełnie 
dla nas przychylną.

8) Muzeum obecnie uie ma żadnych długów 
(oprócz niewielkiej dotąd przewyżki wydatków 
nad przychodami za rok bieżący); ztąd teź nie 
jeat one sagrożonem żadną „katastrofą,* i wy 
właasossnie ani też przymusowa likwidacja nie 
grożą ma zapełnia. Obowiązawcza restauracja 
ostateczna zamku muzealnego nie jest tak nad 
iwyczaj naglącą: mamy na to bowiem trzy lata 
cało jeszcze; a przy najprzyjaźniejszych stosun­
kach, w jakich pozostajemy obecnie z zarządem 
miasta, jesteśmy przekonani, że termin ten zo­
stanie nam jeszcze przedłożonym. Restauracja 
owa, trzeciego głównie piętra, stosunkowo nie 
będzie już wymagać tak znaoznych kosztów 
a fundusze się na to znajdą n&pewno: mamy 
bowiem głębokie przekonanie, iż Rodacy zrozu­
mieją całą ważność i doniosłość sprawy, dla któ­
rej urzeczywistnienia nie tak wiele już wysileń

wielkich roeznych niedoborów, aż sprawa cała 
aupełnie się ureguluje.

4) O „wyganianiu dobrowolnem pamiątek 
c kraju" nikt nigdy nie myślał, ani też kiedy­
kolwiek o tern pisano. Nisrozważnem jednak być 
może zwożenie do kraju wszystkich pamiątek 
narodowych, ta poza granicami kraju odzyska­
nych, a narażenie ich na nowe zabory, wywoże­
nia i zatracenia, jakich już tylokrotnie byliśmy 
świadkami. Dalecy będąc jednak od odradzania, 
aby cokolwiek do krajowyeh muzeów dawano, 
nie możemy jednak nie przyznać, z jaką trwo­
gą wszyscy myślimy, coby się stało przy nie­
pomyślnym obrocie przewidywanej ogólnie wojny.

6) Doradzają niektórzy przenieść Muzeum 
Bapperswylskie do którego z miast łatwiej do­
stępnych, jak Zurych lub Genewa. Na to powie­
my, iż można o tern byłe dyskutować dawnie, 
praed założeniem Muzeum. Ale teraz, kiedy Mu- 
leam już egzystuje w zamku, na którego odno­
wienie wyłożono bardzo znaczne koszta, a komu­
nikacja z którym jest bardzo łatwa; kiedy za 
roczną tenutą 215 franków, mamy do swojej 
dyspozyeji —  na 80 lat jeszcze —  ogromny za­
mek, we wspaniałej miejscowości, z obszernem

{•mieszczeniem dla lieznysh już bardzo zbiorów, 
tśrych ulokowanie w innem mieście, w kraju 

lab aa granicą, dziesiątki tysięcy rocznie wyma­
gałoby, —  a w każdym razie więcej, niż cało 
roczno obecnie utrzymanie naszego Muzeum; w 
takich warunkach przeniesienie Muzeum byłoby 
najbardziej nierozważnem i ńieroztropnem.

Na zakończenie dodam, iż nikomu z zarzą 
d l  Muzenm nie przychodzi na myśl żadna likwi 
daeja. Przekonani bowiem najmocniej jesteśmy, 
iś ogół polski zrozumie zupełnie, jak wielkie 
nsługi sprawie narodowej eddać może to Muze­
um, egzystujące w miejscu zupełnie neutr&lnem 
i niensrażonem na żadne zabery. W  tej więc 
myśli nadal pracować będziemy, ufni w pomoc 
rodaków, którzy ułatwią nam wyjście z chwilo­
wej trndności, aby utrzymać w ręku polakiem 
ten przybytek pracy narodowej.

Paryż, 9. października 1889 r.
Jósef Galęsotoski, 

dyrektor Muzeum Rapperswylskiego.

Pierwszy zjazd chirurgów polskich
■ w  i C r a l e o w K r i e .

Na środowem porannem posiedzeniu mówił 
jeszeze dr. Barącz ze Lwowa „O promienicy," 
peeeem dr. Bujwid z Warszawy z pomocą przy­
rządu projekcyjnego demonstrował ,  hodowlę 
grzybka promienicy." Pod koniec posiedzenia 
wygłosili swoje odczyty drowie Zielewicz i Wehr. 
Posiedzenie skończyło się o godzinie lei.

Po południu o godzinie 2 zebranych w auli 
uniwersytetu powitał prorektor dr. Kasparek, 
wyrażając radość z powodu wyboru Krakowa za 
miejsce zjazdu; za życzenia, złożone w dalszym 
ciągu przemowy, zgromadzeni podziękowali okla- 
•kami.

Po odczytaniu telegramów od drów Wiczko- 
wakiego ze Lwowa, Kolińskiego z Warszawy i 
Wicherkiewicza z Poznania, wysląpił dr. Ziele­
wicz, jako przedstawiciel zarządu poznańskiego 
Towarzystwa przyjaciół nank, z życzeniami w te­
goż imieniu, a kreśląc barwnie stosunki wielko­
polskie, zapewnił, że lekarze polscy spełniają tam 
gorliwie i umiejętnie obywatelski obowiązek.

Szereg zapowiedzianych prelekcyj rozpoczął 
prof. O b a 1 i n s k i, mówiąc o wyłuszczeniu wo­
la sposobem Soeina, na podstawie własnych li­
cznych spostrzeżeń. Operatorowie warszawscy, 
którzy z cierpieniem tem, u nas swoiBtem, spo­
tykają się nis często, dali wyraz uznania dla 
mozolnej pracy, która obfita w korzystne wyniki, 
zachęciła chirurgów, budząc równocześnie zaufa­
nie wśród chorych. Mimo, ie wykład przeciągnął 
się nad czas omówiony, uie zwrócono na to uwa­
gi, tak wielkiem było zajęcie się ważnym przed­
miotem, przedstawionym jasno, pouczająco i za­
chęcająco. Ożywiona dysknsja przyczyniła się do 
wyjaśnienia niektórych wątpliwości. W ożywionej 
dyskusji brali udział: dr. Stankiewicz z Warsza­
wy, doc. dr. Trzebitzky, dr. Schramm ze Lwowa, 
dr. Zielewicz z Poznania i doc. dr. Bosso- 
wski.

Z kolei mówił dr. W e h r  „o zasadach 
udzielania pierwszej pomocy rannym w najbliż­
szej wojnie" — a kończąc zdaniem, że wśród 
twardych warunków wojny, należy więcej zajmo­
wać się rannym, niż raną, otworzył pole do zaj­
mujących rozpraw, w których przedewszystkiem 
wzięli udział lekarze obyci z wojną. Przemawia­
li dr. Schramm, dr. Seifert, dr. Midowicz z Tar­
nowa, dr. Czaplicki z Kielc, prof. dr. Obaliński, 
dr. Bogdanik z Białej i dr. Stenermark. Przypo­
minano dawne czasy chirurgii polowej, a na tle 
barwnych obrazów bitew występowała eoraz wy­
raźniej dobroczynna postać postępu w nauce.
0  godz. 4tej przerwano posiedzenie.

We środą wieczorem odbył się obiad na 
cześć chirurgów, przybyłych na I. Zjazd do 
Krakowa u prezesa Zjazdu prof. dr. Rydygiera. 
W  gościnnem mieszkaniu gospodarza zebrali się

ftrawie wszyscy uczestnicy Zjazdu, dalej p. de- 
egat Kuczkowski, prorektor dr. Kasparek, grono 

profesorów uniwersytetu i lekarzy, ks. poseł 
Ghotkowski, szef sanitarny dr. Trzebicky, radca 
p. Matula, starszy inżynier p. Sare itd.

Szereg toastów rozpoczął prof. dr. Rydy­
gier toastem na cześć senatu akademickiego za 
starania okeło wzniesienia gmachu nowej kliniki 
chirurgicznej, oraz toastem na cześć gości. Pro­
rektor dr. Kasparsk wzniósł toast na cześć rządn 
w ręce p. delegata Kuczkowskiego. P. delegat 
Kuczkowski podziękował gorąeo i odpowiedział 
toastem na eześć gospodarza, podnosząc poży­
teczność dla cierpiącej ludzkości nauki chirur­
gii i jej praktycznego zastosowania. Prof. dr. 
Obaliński wniósł toast na cześć duchowieństwa 
w ręce ks. posła Gbotkowskiego. Ks. poseł Ghot­
kowski wzniósł toast „Kochajmy się", jednocząc 
się w pracy i nauce. Dalej wznosili toasty: dr. 
Zielewicz z Poznania na cześć gospodarza; dr. 
Hilary Schramm ze Lwowa na cześć prof. dr. 
Pareńskiego, jako reprezentanta medycyny we­
wnętrznej, której chirnrgia tak wiele zawdzięcza; 
starszy inżynier Sare na c^eść gospodarza itd. 
Serdeczna uczta przeciągnęła się do godziny 8. 
wieczorem.

We czwartek rano o godzinie w pół do 9. 
zwidzali uczestnicy Zjazdn oddział chirurgiczny 
szpitala św. Łazarza, zostający pod kierunkiem 
prof. dra Obalińskiego. Według programu zgro­
madzono się o godzinie 10-tej w sali wykłado­
wej nowej kliniki chirurgicznej.

Wczorajsze poranne posiedzenie rozpoczął 
prof. dr. N. Cybulski wykładem p. t. „Badania 
doświadczalne nad uciskiem mózgu." Dla demon­
stracji swoich wyników wykonał prelegent do­
świadczenie na psie. Wykład wygłoszony jasno
1 zrozumiale i doświadczenie, wykonane z precy-
dr. Rydygier podziękował imieniem Zjazdu prof. 
Cybulskiemu za podjęcie i wykonanie pracy, rzu­
cającej światło na kwestję dla chirurgii tak wa­
żną i iejasną. W dyskusji nad odczytem prze­
mawiali dr. Ziembicki ze Lwowa, prof. Obaliński 
i prof. Rydygier.

Dragi odczyt miał prof. dr. Browicz p. t . : 
O zmianach chorobowych w „tonsilla tertia." 

Do wykłada dołączył prelegent demonstrację 
licznych i pięknych preparatów. W dyskusji mó­
wił dr. Barącz ze Lwowa.

Następnie mówił dr. Bogdanik z Biały „O 
materjale używanym do szwów i podwiązek" (z 
demonstracją).

Z kolei zabrał głos dr. Steuermark, i wy­
głosił zajmujący wykład p. t. „Badania ekspe­
rymentalne nad zachowaniem się ciał obcych 
w ranaeh, mianowicie postrzałowych". Prelegent 
przedstawił zgromadzonym cały szereg zwierząt, 
których do doświadczeń używał. Wywiązała się 
ożywiona dyskusja, z której wyłonił się wniosek 
dr. Wehra ze Lwowa. Wnioskodawca wzywał 
uczestników Zjazdn, aby przez rok bieżący przed­
siębrali jak najliczniejsze doświadczenia na ró­
żnych zwierzętach nad ranami postrzałowemi, 
zadanemi kałami, nżywanemi w armiach mo­
carstw sąsiednich i wyniki swych badalń przed­
łożyli na najbliższym Zjeździe chirurgów pol­
skich. Nad tym wnioskiem wywiązała się dys­
kusja. w której zabierali g ło s : dr. Bujwid z War­
szawy, prof. Rydygier, dr. Schramm i dr. Steu­
ermark.

Następne dwa odczyty wygłosił dr. Wehr 
p. t . : „Przypadek rany postrzałowej tętnicy Oa- 
rotis communis i „Przedstawienie przypadku po 
wypiłowaniu stawu biodrowego przed 6 laty z po­
wodu rany postrzałowej biodra* (z demonstracją).

Dr. Schramm ze Lwowa mówił „O zranie­
niu żyły i tętnicy podkolanowej".

Dr. Barącz ze Lwowa przedstawił nastę­
pnie szereg preparatów i kilku chorych, u któ­
rych wykonał resekcją jelita. W dyskusji nad 
tym odczytem przemawiał dr. Zielewicz.

Z kolei mówił dr. Hempel „O rJku żołąd­
ka", a następnie dr. Rościszewski. Odczytano 
nadesłaną pracę dra Matlakowskiego z Warszawy, 
a wreszcie prof. Rydygier i docent Bossowski 
irzedstawili chore, u których dokonano pomyśl­
nie doniosłych operacyj.

Po południu odbyły się wykłady teoretyczne 
>rof. Rydygiera, docenta Trzebickiego, Jasińskie­
go, Schramma i innych.

O godzinie 5‘ / ,  odbył się wspólny obiad w 
sali hotelu Saskiego, którym za inicjatywą prof. 
Obalińskiego uczestniczy Zjazdn podejmowali 
prof. Rydygiera.

Kr nowa i jiniei
Lwów dnia 18. paideiernika.

* W  sprawie m uzeum  przem ysłow ego, któ­
rego gmaoh stanąć ma na placu Oastrum, była dziś 
u ministrów Dunajewskiego i Zalsskiego deputaoja, 
złożona z prezydenta Moehnaekisgo, wiceprezydenta 
Marchwickiego i kilku pp. radnych), prosząca o usu­
nięcie trudności, jakie stawia krajowa dyrekcja 
skarbu w regulacji plaou pod gmaoh, do której o 
regulacji zdemolowanie części gmaohu pojezuiokiego 
a dziś rządowego, okazuje się niezbędnem. Ministro- 

| wie przyrzekli zająć się tą sprawą i ułatwić ją,

Prsy tej sposobności zauważał minister Dunajewski, 
że byłoby najlepiej porzuoió długą a często bezpło­
dną drogę konkursów — ozego sprawa pomnika, 
Mickiewicza w Krakowie tak smutną jest ilustracją — 
a powierzyć wykonanie projektu na gmaoh muzealny 
wprost zwołanem ad hoe komitetowi arobitektów. 
Pan ministsr wypytywał się także o sprawę budowy 
nowego gmaohu teatralnego, przyozem zauważył, że 
ogród miejski uważa za najwłaściwsze miejsce dla 
tegs gmachu, a w sposobie wystawienia radziłby 
także unikać długiej drogi konkursów.

* Mianowania. Rada szkolna( krajowi samia- 
newała tymczasowego nauczyciela kiernjąesgo oztere- 
klasowej szkoły ludowej w Limanowy, Józsfs Siko­
rę, stałym nauczyeislsm kierującym tejże szkoły.

* Przeniesienia. Namiestnik przeniósł prakty­
kanta konceptowego namiestnictwa, Stanisława Ts- 
binkę ze Lwewa de Myślenic.

* Cesarzowa E lżbieta i  areykslężnlezka 
W aler ja  używały w Marani* pięknych dni wrze­
śniowych na codzienne prawie wysieczki w bliższe i 
dalsze okolice, a towarzyszem tyeh wyoltszek był 
narzeczony młedsj arcyksiężniozki aroyke. Salwator, 
który tam od paru tygodni bawi. I Bossa zwidzili 
dostojni goicie, gdzie oglądali pomnik Walthora i de 
zamku Runkellstein zrobili wyoieezkę. De zamku Ti- 
rol pouad Merauem wspinali się parę rezy, równie 
jak do zamku Lebenberg i Sehónna i ztamtąd dalej 
do romantycznego jara Masul. Podejmowali również 
uciążliwe wycieczki na góry, dokąd im towarzyszył 
deświadozony przewodnik Bnoheneteinor, ebeonie mie­
szkający w zamku Trautmansderf, teraźniejsze] rezy­
dencji cesarzowej, która, jak się sama wyraża, zado­
woloną jest z swego pobytu w Marasie. Bwebeda i 
wolność ruchów, uietamowana natręctwem Ciekawych, 
dodaj* temu pobytowi ureku. Cesarzowa ma pozostać 
w Meranie do końoa miosiąoa. Od paru dni niepogo­
da położyła tamę pieszym wycieczkom, w któryoh się 
monsrehini przedewssystkiem lubuje.

* Stypendja. Cesarz nadał na przedstawienie 
Wydslału krajewego dwa stypendja po 1000 zł. ro­
cznie z fundaejl noszące] imię monarchy, na rok 
szkelny 1889/90 pp.: 1) Wiktorowi Alsksandrowi 
dw. im. Czerniakowi, doktorowi filozofii 1 2) Zygmun­
towi Lisiswiozewi, doktorowi praw.

* Ks. Adam Sapieha nadał opróżnione na rok 
szkolny 1889/90 dwa stypondja z fundacji ojca swego 
śp. ks. Łoona Sapiehy e nośnych 500 zł., a prze­
znaczone dla uczniów, którzy po ukończenia nauk 
w kraju zamisrsają dla gruntowniejsssgo wykształce­
nia się w obranym zawodzi* keńcsyó studja w za­
granicznych zakładach naukowych, pp. Dyoniiemu 
Krsyozkowskiemu, architekcie i Stanisławowi Mateu­
szowi dw. im. Pekińskiemu, kandydatowi lekarskiemu.

* P . profeser N ehring wybranym zosigł 
członkiem senatu akademiokiegs w uniwersytecie wro­
cławskim.

* P . L eon  Mańkowski, doktor prawa, słożył 
egzamin doktorski w fakulteeio filozoficznym wro­
cławskiego uniwersytetu s filologii słowiańskie), kla­
sycznej i sanskrytu z wielką poehwałą (magna cum 
laudej.

* Minister wyznań i  oświaty z*twUrdsił 
uchwałę grona profesorów wydziału teolegioznego 
uniwersytetu Jagiellońskiego, d*puszezająoą ks. En- 
staehsgo Skreohewskitge^ nauesyeiela w szkole real­
nej, ua doeenta prywatnego histerji i estetyki liturgii 
ohrssielańskisj na tymże wydziale.

* Stefan Caesnak, syn adwokata i właśeicitla 
dóbr z Krakowa, po złożeniu eelująoego egzaminu 
(także z 7 języków) został b. r. przyjęty do akademii 
orjentalnej we Wiedniu.

■ ® oln. \\f f|/rarnj„urAO<il>
odbył się ślub p. Jana Krzysstofa Krzysztofcwieza, 
właścioisla składu tapet i dskoraeyj we Lwowie i 
Csernioweaeh, z panią Izabelą z Kryniokioh, wdową 
po śp. Łazarzu Petuł.

* K arol K ucz. W tych dniach upływa 50 lat 
pracy na polu litsraokiem i, dzlonaikurskfem Karała 
Knesa, niegdyś redaktora Kur jera Warszawskiego.

Kuez urodził się w r. 1815 w m. Brzezinach 
(pow. rawski). Szkoły odbył w Pułtusku, skończył 
zaś je u ks. Pijaróv. w Warszawie. Poświęcił się 
zawodowi urzędniczemu, poszątkowe w b. komisji 
rządowej spraw wewnętrznych, duchownyeh i oświe­
cenia publicznego, a skończył zawód ten w b. Izbie 
obraehunkewej, jako aaeselnik oddziału.

W r. 1889. zamieszozał utwory swe poetyczne 
w czasopismach: Przegląd warszawski, Magazyn 
mód, Niezapominajki (noworoozuik) i innych. W na­
stępnym roku wyszły jego poezje pt.: „Próby poe­
tyczne" w jednym sporym tomie. Tłumaezył kilka 
dzieł dramatyoznyoh dla seoay warszawskiej, ale 
więesj jeszcze napisał ieh oryginalnie, że wymienimy 
komedje: „Marynarz", Rodzina Mazurów", „Newa 
miłość", „Godzina u dziennikarza*, „Suknia balowa" 
i wiele innyoh.

W r. 1848. *bjął redakcję Kurjera warsz. 
i tę prowadził 15 lat.

W r. 1865 Kuez założył Kurjera codziennego 
które to pismo wyehodzi obecnie pod inną redakcją.

* Zm arli. Anna Madziarska, żona kapitana, 
zmarła w Przemyślu.

Siostra Jadwiga ze Zgromadzenia Opatrsaeśai, 
z domu Paulina Dymińska, zniarła w Csernioweaoh 
w 83 r. żyein.

Antoni Kesohmann były starosta radowieoki, 
obetnie kierownik biura dyrekeji propinatyjnej, poseł 
na sejm bukowiński zmarł w Czernioweaoh w 54 
roku życia.

W Kobylinie w Posnańskiem zmarł w 70 i. 
żysia Jan Nepomucen Rembeweki.

Karol Meyer, znany mówca iprzewódca szwab- 
skiego stronnictwa ltdowego, zmarł w Sztutgardzie 
w nocy z d. 14. października. Był on nietylko zna­
komitym dziennikarzem, świetnym mowoą ale i poetą.

" K oncert muzyki p. p. nr. 95, odbędzie się 
w „Sokols" w niedzielę 30. b. m. Z obfitego pro­
gramu wyjmujemy: Sowińskiego: Uwertura do oper.

Mazepa*; Baiera: Fantazja z baletu „diePuppenfee": 
Forkt: „Głosy publleznośoi" poutpnri (oytra solo); 
Dr. Bogdańskiego: „Nie dajmy się" maznr: Gizickie- 
go „Air de Ballet"; Moszkowskieg* „Serenada"; Del- 
lingera marsz z op. „Kapitan Fraeasaa*. Początek o 
godz. y s5. Bilet familijny (na 4 osoby) 1 zł. Wstęp 
30 ot.

* W alne igro*  lżenie oddziału lwowskiego 
Towarzystwa pedagogicznego, dzięki staraniom inspe­
ktora p. Mieczysława Baranowskiego, odbyło się w 
ubiegłą niedzielę w sali ratuszowej prsy daleko li­
czniejszym kompleoie członków, aniżeli to miało miej­
sce w latach poprsednioh. Prsewodaiozył preses pref. 
Roszkowski. Sprawozdanie kasowe przyjęto do wia­
domości. Dyskusję nad elaboratem: „Nauka rysun­
ków w szkołaeh Indowych" usunięto z porządku 
dziennego. Następnie przeprowadził p. Zahajkiewioz 
z uczniami klasy III. prakty zną lekcję na temat 
„Habdank". W dłuższej dysku..ji nad tą sprawą za­
bierali głos pp- inspektor M. Baranowski, Leszega, 
Kneezkowski, Wowków, Bąkowski i Seleski. Pan 
Baranowski, podniósłszy zalety tej lekcji, podał na 
podstawie wniosków pp. Szelegi, Bąkowskiego i Wo- 
wkowa następujące wskazówki przy traktowaniu ustę-' 
pów treści historyczną). 1. Nauka histerji powinna 
być oparta o książkę szkolną. 2, Traktować ją w for­

mie powiastki. 3. Rozszerzyć matorjał umiarkowanie, 
liosąe się z czasem i pojęoism dziatwy. 4. Wyzyskać 
mementa etyczne. 5. Nie pomijać formy opowiada­
nia (bez odpowiednich pytań). 6. Powiązać ustępy 
znajdujące się w osytankaoh tskolnyoh w całość. 
Wskazówki ta, na wniosek dr. Roszkowskiego, zosta­
ły przyjęte bez dyskusji.

* Obywatelstwo honorow e. Rada król. wol­
nego miasta Jasła nadała na pełnem posiedzenia d. 
15. bm. burmistrzowi Mstzgerowi w uznaniu znako­
mitych jego zasług, okeło dobra miasta położonych, 
jednogłośnie obywatelstwo honorowe.

* Ankieta w sprawi* reformy studiów yrnwni- 
esyeh, zbierz* się w Wisdniu w ministerstwie oświa­
ty na pierwsza posiedzenie i. 30. bm.

* W alne zgrom adzenie stowarzyszenia p»czt- 
mistrsów, pocztowych ekspedjentów 1 poeztowyoh eks­
pedytorów Galicji, Bukowiny i w. ks. Krakowskiego 
odbędzie się we Lwowie 26. bm. w sali hotelu Lan­
ge o godz. 10. przed południem.

* In tro ligator Janiszewski, znany z poznań­
skiego prooezu socjalistycznego, zamieszkał od d. 30. 
września po odsiedzeniu kary w Btrlisio. Dnia 11. 
bm. otrzymał jednak pismo od prezydenta pelioji, 
według którego zabronionym mu został pobyt w Ber­
linie i Charlottenburgu i na mocy tego zakazu wi­
nien opuścić Berlin w przeciąga 8 dni. W razie nie­
zastosowania się do zakazu i powrotu do wspomnia- 
nyoh miejscowości zagrożono mu karą egzekucyjną w 
wysokości 100 marek, lnb 10 dni więzienia. Rozkaz 
ten przeciw niemu wydany został na mocy ustawy 
z 81. grudnia r. 1842 i ustawy o wolneśoi przesie­
dlania się, według któryeh osobom ukaranym może 
być pobyt w pewnyoh miejseewośeiaeh zakazanym. 
P. Janiszewski, który detąd ukarany zoetał za prze­
stępstw* przeciwko ustawie antiseejalistyeznej i na­
leżenie de tajnego towarzystwa, zaprotestował prze­
ciwko rozporządzeniu temu policji berlińskiej i prze­
ciwko zagrożonej karze nasamprzód u naczelnego 
prezesa i w rezie odmownej odpowiedzi załeży pro­
test przez swego adwokata u wyższego sądu admini­
stracyjnego.

* Język polski w  szkołach  bukowińskich. 
Na estatniem posiedzenie ozernlewiookiej Rady szkol­
nej miejskiej, zapadły na wniosek osłonka tejże Ra­
dy profesora Emanuela Dworskiego następujące u- 
ohwały: 1. Rada sskolna krajowa raazy spowedo 
waó, aby zamiańewauo egzaminatora z języka pol­
skiego prsy tutejszej komisji egzaminacyjnej dla szkół 
ludowych i wydziałowych. 2. Rada szkolna krajowa 
raczy uznać wykład ję*?*>- pnlrH«ge, jake nadobo­
wiązkowego przy ti '"z*m seminarjum nauezyoiel- 
skiem —  przez wzgląd na należyte wykształcenie 
kandydatów — Jako pożądany.*

Uehwały powyższe zapadły j e d n o g ł o ś n i * .
Oserniowieoka Gazeta Polska donosząe o tem 

pisze: „Inicjatywę podjął ozłonsk rady pref. Dworski 
i jemu to przedewszystkiem wdzięczność winni będą 
Folaoy czerniowieoey, jeżeli powyżej przytoczono re- 
zoluej* wejdą w żyeie. Objektywnem a wyozerpnją- 
eem przedstawieniem normalayoh stosunków, szano­
wny zastępca Polaków w Radzie sskelnej miejskiej 
potrafił przekonać wszystkich o łurznośoi naszych 
żądań i osiągnął'tyle, iż Rada jedne głośnem wotum 
ujęła się naszej tyloletniej krzywdy.

Nie możemy wątpić, iż krajowa Rada szkolna 
zajmie takie samo stanowisko wobec kwestji tak ja­
snej i słusznej. Uprawnia nas do tego dotychczasowy 
dueh sprawiedliwości i ebjektywnośoi, jaki przenika 
działalność tej inetytnoji pad kierownictwem obecne­
go prezydenta kraju."

* Adwokat oszustem. Adwokat i rejent Ry­
szard Beinert w Ostrowie skazany zesiał przez tam- 
tejszy nąu SieinlaAi»lci »■ uiauetWO aa 3 lata -n-iyale
nia i utratę praw obywatelskie! przez 3 lata. Pro­
kurator wniósł o 4*/j letnią karę więzienną i utratę 
praw henorowyoh na 5 lut. Sprzeniewierzył en po­
wierzone ma 4%  renty srebrne austrjaokie wartości 
8000 guldenów, 1 konsolidowaną obligację kolejową 
rosyjską wartośoi 1O0 fantów szterlingów, 6 obliga­
cji państwowych romańskich każda po 600 marek i 
inne jeszeze papiery wartościowe. Papiery te sprze­
dał w Wrocławiu, Gdy oszustw swych już nie mógł 
ukryć, uciekł do Turcji, gdzie dłuższy ozas udało 
mu się przebywać w ukryciu. W końeu odnalezione 
go jednak, został aresztowanym i wydanym władzom 
niemieckim. Była to dopiero pierwsza rozprawa rrze- 
eiwko przeniewbrozema idwo* owi, r przyszłym 
tygodniu odbędzie się druga z* lkuuo iuiu oszustw* 
które wykryto później.

* VI. wykaz składek na fuudaoję stypendyjną 
im. Henryka Strzeleckiego, wykazuj* 353 zł. 57 et 
Poprzednie wykazano w „Sylwanie" 1503 zł. 68 ot. 
Ogółem 1856 zł. 30 ot. Dalsze składki przyjmuje ko­
mitet pod adresem skarbnika tegoż, p, Rom. Maki1 
rowiozt, we Lwowie, pi. Chorążozyzny 1. 4.

* W  politech n ice  znrychskiej na 39 udzie­
lonych dyplomów cztery otrzymali Polacy pp. Likier- 
nik (pierwszy dyplom), Dzierzkowski, Mi aczowski 
i Kohn. wszyscy na wydziale chemiczno-toehnolo- 
gioznym.

* W przystępie obłąkania gr. kat. kapelaa 
w Posieoza, pow. boherodczańskiego, ks. Władysław 
Radzikiawiez, podpalił stodołę pleia A«kit, która zgo­
rzała wraz z krestenoją wartości 200 zł. 
śliwy oddany został do zakładu w Kulparkowia.

* W ypadek k o le jow y . D. 10. bm. pedesas 
przejazdu pociągu osobowego ar. S przez rampę u  
obssarze gminy Munina, w pew. jarosławskim wy­
biegła ua ter kolejowy puszczona samopas jałówka 
gospodarza Grzegorza Jasiewicza i została przez ten 
peoiąg przejechana, przyozem nastąpiło wykelejsuis je­
dnego wozn pakunkowego. Wypadek ten spowodował 
opóźnienie wspomnianego pociągu o przeszło godzinę. 
Z osób tak podróżnych jakoteż służby kolejowej, nin 
nie doznał szwanku. Jasiewicza pociągnięto po odpo­
wiedzialności.

* P. Leopoldyna W iktor owa, nie zai Adela, 
złeżyła 30 zł. na fundusz etypendyjny im. Janki, jak 
mylnie nam podano.

* Spalił się dw orzec kolejowy stacji Gaja 
Wyżne (między Drohobyczem a Stryjem). Ogień wy- 
buebł tak gwałtownie, że o ratunku mowy -być nie 
megło, a to tembardziej, gdv brak wody uniemożli­
wiał wszelką akoję ratunkową.

* Przeprow adzenie urzędu pocztowego do no­
wego gmachu już się rozpoczęło. Oddział ekonomatu 
urzęduje już w nowym gmaohu. W-tych dniach ma­
ją być przeprowadzone biura rachunkowe i dyrekeyj- 
ne. Nowy gmaoh będzie w zupełności oddany do u- 
żytku publicznego d. 25. bm.

* W sprawie śledztwa Regonów i towarzy­
szy donosi Dilo, że radca Majewski przesłuchiwał 
w Ozemioweaoh jako świadków tamtejszyoli Rusinów, 
mianowicie: Radcę sądowego p. Winnickiego, pro­
boszcza ks. Celestyna Kosteckiego i ks. Mikołaja 
Ogonowskiego. Uwięzieni we Lwowie siedzą dotyoh- 
ezas w śledztwie. Pani Degenowa bawi ciągle we 
Lwowie

* D la przedsiębiorców . W dyrekcji in*vnierji 
wojskowej we Lwowie odbędzie się d. 28. bm per­
traktacja ofertowa na przedsiębiorstwa budowy dru­
giego piętra we wschodnim i pótnoonym trakcie szpi­
talu lwowskiego, tudzież na budowo oddzielnego pa­
wilonu dla ohoryoh sakaźnyoh.

* 10.600 klg. mięsa przy>,iezi»nego z Galicji,, 
zniszczono w wiedeńskiej hali centralnej, gdyż tran­
sport skutkiem opóźniania okazał się nieświeżym.

* Podejrzana własność. Król. węg. sąd w 
Ssatmtr Nemąti sakwsstjenewał n cyganki Elżbiety 
Kolompar parę brylantowych kolczyków, wart. 150 
zł. i dwa małe brylanciki w sprawach, które stano­
wiły prawdopedebnie osęśó breszy. Kolemparowa na­
leży do bandy eygsńtkisj, która tamtsgo roku prze­
bywała w Galleji.

* W ypadek. Meidol Grfiufold, kelner, przy­
szedłszy onegdaj wleesór do gurkuehni ped I 1 prsy 
ulioy Rzeźniezej, pokazywał tam rewolwer, „-seksms 
znaleziony. Obeeny tema Abraham Alwell, kapral 
artylerjl. odebrał mu rewelwer, by slf przekonać, esj 
nie jeat nabity, przyozem skierował broń na swego 
przyjaciela , szeregowca Ozjasza Mandelberga. Nagle 
padł strzał i Mandelberg został w głowę eięlke zra­
niony. Po udzielenia mu lekarskiej pomocy, odsta­
wiono g* de wojskowego szpitala.

* Już po ciep le !... Niebo eałe zasłoniły sinr 
ohmury, a po daohaoh swe symfenje wicher zaczął 
grać ponury.

Nie rozgrzewa mamy ziemi prom/k słońca zło­
ty, dobry, trzeba wyjąć, [proszę pani, « bab .newsj 
szafy bobry.

Trzeba zmienić toaletę ni zimową od zet de 
a, kibić przystrój w dolman oiepły, białą szyjkę w 
miękkie boa...

Już po cieple I.. Niebo oałe otulone siną sza­
tą... Przeminęła twoja, pani, Nie orzsprasssm... „ba­
bie* lato..;

* Stan pow ietrza. Obi »rwatorjuw szkoły poli­
technicznej donosi 18. października:

W ubiegłej dobie, licząc od 13. godz. w połu­
dnie, mieliśmy wiatr zmienny od N do W, niebo 
przeważnie zachmurzono, a powietrze wilgotne (81%  
wilg. względ.)

Średnia temperatura doby była 10‘7* O, naj­
wyższa 14 8 O najniższa +  7‘6* O w nooy.

Dziś rano od 6-te] do 8 padał desses, którego 
opad wynosił 0'2 mm.

Zniżka barometryozna 750—755 mm. znajdo­
wała się na wysp. Szetlandzkich; zwyżka 770— 765 
w półn. Rosji; zniżka drugorzędna w Siedmiogrodzie.

Stan barometr1 zredukowany do pesiomu mo­
rza był dziś o 9 rano 766 min.

Prognoza na dobę naetępi od 12. godziny 
w i łudnk 18. października:

Wiatr mierny przeważnie z południowej strony, 
średnia temperatura doby obniży się jeszose mniej- 
więcej do 10‘00 G, stan nieba zmienny, a powietrze 
nisoo suohsze jak w dobie ubiegłej, jsdnak więoej 
jak miernie wilgotne; ieszos nieznaczny.

* Jutru , d. 19. października: św. Piotra z Al. 
—  św. Sarńyi

— Zguha m iliona. Do rester Lloyda donoszą 
z Tryestu, is pewien podróżny, nazwiskiem Fortunat 
Morelli, zgubił na przestrzeni Riym-Neąpel kufer 
z rentą 60.000 lirów, która reprezentują 1 miljon 
200.0001. kapitału. Rzetelny znalazca otrzyma 100.000 
lir. nagrody.

— Trzęsienie ziemi w Karyntjl. Klagenf. 
Ztg. donosi: W d. 12. bm. w sobotę dało się uczuć
0 godz. 11. w nocy około 2 minut trwające trzęsie­
nie sismi, któremu towarzyszył siluy huk. Kierunek 
był z północne'** wschodu ku południowemu zacho­
dowi.

—  W Petersburgu organizuje się „Towarzystwo
leczenia cierpiących z powodu pijaństwa". St. Pet. 
Wied. donoszą, że w razie zatwierdzenia ustawy, te- 
warzystwe bezzwłocznie przystąpi do r rządzenia dwóch 
przytuflMi na mężczyzn i Ua kobiet, ulegających 
nałogowi pijaństwa.

— W ykopaliska w Carnuntum. Nieustająca
w eiągu tegorocznego lata kepauia wydobyły prawie 
eałkowieie na wierzch amfiteatr w Carnuntum, przy- 
esem klika ważnych uozynieno odkryć. I tak odkryte 
w środka areny obmurowany basen w 8-metrowe 
głębokośoi. Z gmachu amfiteatru tylko jsszose zi che 
dni wchód jost pod ziemią, lecz i ten w roku przy­
szłym zostanie na wierzeh wydobyty. Prezesowi sto­
warzyszenia „Carnuntum", tajnemu radcy Arnethuwi, 
wyrażonem sestało pismem urzędu wielko-podkemor- 
skiego uznanie cesarskie za działalność i powodzenie 
stowarzyszenia.

— W yprawa do bieguna północnego. W No­
wym Jorku organizuje się nowa wyprawa do błaga­
ni północnego. Hr. Henry Villard, człsnek kolei 
Nord-Paoifie, utworzył te warzystwo, które gromadzi 
potrzebny ku tomu kapitał. Na czele —praw r za­
mierza stanąć sam Henry Villard.

—  Śmierć Benjamina Philllpsa, byłego lor­
da majora londyńskiego, jest wielki stratą dla oby­
watelstwa stolicy Anglii. Sir Benjamin był drugim 
'żydem obok Salomona, który na tę wysoką godunćć 
został wyniesiony. Mianowicie w esasie epidemj obe- 
leryosnej w r. 1865/6 Phillips wiele prsyezynił się 
do ulżenia nędzy w klasaeh ubegioh.

—  Cholera w Azji Mniejszej w do'inaeh po­
uad Tygrysem i w Bagdadzie epidemie znika zupeł­
nie, w miejscowościach zaś, leżących w doie Eufiatu 
oraz w kierunku granicy perskiej, liczba wypalków 
śmieroi jest jeszeze bardzo snaosna. Nieliczne ogni­
ska ehoroby pojawiły się na samej granicy perskiej
1 aa brzegu arabskim ponad zatoką Perską, reszt! 
w niektórych aiejsooweśeiaeh już na teryterjun par­
skiem. Ogólna liczba osób, smarłjsh na cholerę, wy­
nosi 6.209 osób. Bardzo ważnem jest sświadezenie 
gazet lekarskioh, że rozstawione punkta kwarantan­
nowe nie przeszkodziły bynajmniej posuwaniu się tej 
strasznej ehoroby.

Gyp i Sacher-Masoch.
w tygodniki Maga^n ffir di© Literatur", 

w którym do niedawna nhba poezji niemieckiej 
szturmował demagog literacki Bleibtren, umie­
ścił kwiecistą reklamę dla swawolnej córy nowe­
listyki francuskiej, znanej pod pseudonimuns 
„Gyp," napuszony autor „Don-Żuana kołomyj- 
skiego", Leopold Bitteroon Stcher-Mzeoch. -Win­
szujemy hrabinie Martel, urodzonej hr. Mirabt an, 
ale nie zazdrośeimy.

Sacher-Masoch •frrft jako fakt nadzwyczajuy, 
niesłychany tę okoliczność, żo „Bevue des D .u i 
Mondes,* poważne, klasyczne wydawnictwo pa­
ryskie, w uświęcone kolumny swoje przyjęło no­
welę, która wypłynęła z pod p]*.rR lekkiej, lubie­
żnej lwicy powieści francuskiej. D0 pisma, s 
którego wyklęci byli Balzac > Flaubert, należą 
teraz Sacher-Masooh i Gy,

Autorkę, kanonizowaną pneg naipriiyr.woit- 
Bze wydawnictwo francuskie/ poznał pisarz, który 
jest wirtuozem w d^iec in}« kłamstwa powie­
ściowego, na balu u p. Oreoneuj librecisty słyn­
nego „Orfeusza w Mistrza Offenbacha.
Byłe to w zimie r. 1887-go; na salonach libre­
cisty przy bulwarze kapucyńskim zgrof adsiił się 
tłum, tout Paris. 0  8°. ,* .-^ej w nocy przybyła 
Gyp, którą wszyscy uwielbiają i której się wszy­
scy boją. I  oto jej Łjiwetka, skreśleni piórem 
Saoher-Masocha: * W kole czarnych fraków sta-
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nt b ,  biała i niewinna jak gołąbka, smukła blon­
dynka wzrostu miernego, z pełnym biustem i 
pełaemi biodrami, w białej jedwabnej sukni, 
której ezame obramowanie futrzane jeszcze pod- 
nosiło świeżą delikatność jej cery. Głowa ji j  z 
krótkim, kędzierzawym włosem, z ciemnemi, do- 
wcipnami oczami, z pełnym podbródkiem, wy­
glądała raczej jak głowa pięknego młodego Ba­
chusa. Mówiła mało, bo ze wszystkich stron pa­
dały zapytania, ale każda jej odpowiedź była 
grzecznym policzkiem, rozdzielanym aksamitnemi 
łapkami czarującej kotki“ i t. d.

Wkrótce całe towarzystwo zostało zapro- 
ssene do bocznego salonu, a tam okrzyk po­
wszechnego uniesienia wywołało malowidło hra­
biny Mariol, bo „czarująca kotka" włada także 
pędzlem. Był to portret, przedstawiający jednę 
z najbardziej typowych postaci społeczeństwa 
francuskiego, Henryka Bocheforta, ^rozumie się, 
że w niebieskiej bluzie robotniczej, z latarnię 
w ręku, jak światło kopalniane, przymocowany 
do beko, i z wieńcem kwiatów czerwonych.

P. Sacher-Masoch lata dalej po wszystkich 
pokojach za autorkę o pełnym biuście i pełnych 
biodrach, a na każdym kroku składa jej wonne 
bukiety uwielbienia. A literaekę fizjonomję no- 
welistki, która jest sadziwiajęco lekkomyślną, bez 
głębi, bez zapału, bez artysmu, po której za lat 
dziesięć śladu nie zostanie w literaturze, blagier 
niemiecki, przemycony na Parnas francuski, ry­
suje w sposób następujący: .Powabnie złośliwa 
Gyp gada cięgle i ciągle, ale gadając filozofuje, 
poetyzuje, torturuje, biczuje i sztyletuje. Nigdy 
nie schlebia, jest otwartą do bezwzględność, 
nieubłaganą, nawet okrutną, ale nigdy niespra­
wiedliwą i zawsze pełną wdzięku, kat niewieści, 
który się do ofiary uśmiecha słodko, a przy tern 
złotym nożem delikatnie kraje. Wszystko w niej 
jest najprzyjemniejszą złośliwością, ona truciznę 
podaje w cukrze, jak słynna markiza Brinrilliers. 
Najznakomitszą jej kreacją jest „Mały Bob."

Dziecko literaekie, tak różne od innych 
dzieei, jak sama Gyp odmienną jest od wszyst­
kich tych kobiet, które od Safony do Orzeszko­
wej obok zwierciadła cielesnych swych powabów 
szukały jeizcze innego dla duchowych i znaj­
dowały... Taki jest „Bob- i taką jest Gyp, jego 
darująca twórcayui, uśmiechnięta viveurka, kto- 
ra-jeździ na pegazie z biczem Aryztofaneza w rę- 
ku. I  ta Gyp, ten demon, przed którym drży 
Paryż, ten djabeł niewieści, który nie kuleje, 
tylko najdrobniejsze ma nóżki na świście, który 
podnosi nietylko dachy z domów, ale i powło­
ki z serc i umysłów, teraz jednym skokiem zna­
lazła się w świętych halach „Revue Ses Deax 
Mondee*. .

W świętych halach p. Buloza grasuje już 
zdawna p. Sacher-Masoch i dlatego wyrysujemy 
dla hrabiny Martel, urodzonej hrabianki Mirabeau, 
alias Gyp, wizerunek jej kolegi i wielbiciela z sa­
lonu librecisty Offenbacha.

Poznaliśmy go nie w Paryżu, ale w Graca, 
nie w salonie, ale w kiosku sodowym. Sprzeda­
wała tam wodę kobieta złotowłosa, z którą się 
później Leopold Bitter eon Sacher-Masoch oże­
nił i dotąd jest żonaty. Nieoszaoowany malarz 
piękności sarmackich twierdzi o sobie, te pocho­
dzi podobnie jak Lermontow i Taaffe od hraniow 
szkoskicb; historji jest wiadomo, że ojeiec jego 
był dyrektorem polieji. W Gracu młody Leopold 
piastował początkowo godność docenta uniwersy­
tetu; ale był więcej romantykiem. Nosił długie 
włosy i oblewał je wonnościami; ponieważ był 
wiotki i słuszny, więc nazywano go w zielonej 
Styrji „p almą wypomadowaną". Za kobietami 
scalał: ras w odpowiedzi na szyderczy artykuł 
Beschauera ogłosił drukiem, że ma do czynienia 
z samtmi tylko księżniczkami i hrabinami. Za 
nieprzyzwoity ton swojej broszury został delika­
tnie wyrzucony z uniwersytetu; ten pruceder po­
wtórzył eię później w pewnej redakcji wiedeń­
skiej. Odtąd Bitter eon Sacher-Masoch stał się 
błędnym rycerzem; krążył całe lata miedzy Lip­
skiem i Berlinem t towarami romantyki swojej. 
Nareszcie Buloz otworzył mu kolumny miesię­
cznika swego, a syn dyrektora policji jest teraz 
właścicielem zamku i włości nad Benem. Tyle 
eo do losów rycsrza.

Literacka twarz wielbiciela p. Gyp przed­
stawia jaskrawo pomalowaną maskę. Gy| jest 
czarującą kotką, a Sacher-Masoch wytrefionym

Eawianem. We wszystkich jego dziełach króluje 
tamstwo; wszystkie jego nowele w krajach, 

które opisnje, budzą ty'kc śmiech homeryczny, 
Ma fiksację na temat melancholijnych nocy księ­
życowych i kobiet w olbrzymie futra zakutanych. 
Postacie jego Bą superlatywami; takich szatanów 
i djablia me stworzył żaden publicysta. Rzeczy­
wistość, historję policzkuje Sacher-Masoch z dzi­
wną .odwagą ra każdym kroku. Tarczą tego ry­
cerza jest tyl, błyszczący a chaotyczny, speku­
lacja na wyobraźnię i nerwy. Siły kształtowania 
i bogactwa pomysłu ani krzty; wsżysoy bohate­
rowie Marszczą jednakowo brwi, a wszystkie he­

roiny otwierają jednakowo nozdrza. Mała karyka­
tura wielkiego Byrona.

W świętych halach „Revue des Denx Mon­
des* zasadzony został jako kwiat egzotyczny. 
Paryż przepada za uababsmi z Iudyj i za boja­
rami z Rumunii, a literatura francuska wielbi 
powieściowe sznurmele i rakiety Saoher-Masocha.

Stb.

Teatr, literatura i muzyka.
— 2  teatru. „Kapitan Wilson", przyjęty zrazu 

dośe obojętnie, dopiero teraz saoiyna się podobać. 
8ą tam bowiem prześliczne sebtelneści muzyczno, 
które nie wpadają natyohmiast de uoba, ale zato po 
wsłuobaniu się występują w całej swej piękności. 
Wobeo trudności zresztą lożącyoh w akompania­
mencie, instrumentaeji, anaamblaoh i obóraob, trzeba 
było większego wówiczenia się artystów. To też wezo- 
raj przepełniony teatr przyjął „Kapitana Wilsona" 
bardzo gorąeo, jakgdyby premierę, i zmuszał niektó­
rych artystów de powtarzania. Wykonanie zasługi­
wała na to, gdyż było ze wsseob miar staranne. P. 
Olszewski rozwija swój miły głos, bez szarży i nie­
naturalnego forsowania i dlatego zaozyna się oeraz 
bardziej podobaó. Pani Radwan wybija się ezasem 
zanadto w a.jainblac i tremoluje niepotrzebnie. 
Bazi to gółwnie w ślicznym madrygale, w którym, 
ponieważ jest be wsielk.ege akompaniamentu Instru­
mentalnego, panować musi idealna równość głosów 
i ezystość intonacji.

— Re pe r t o a r  t eat ral ny.  Dziś w piątek po 
raz irngi „Utracona wideta" dramat w 5 aktach hr. 
Leopolda Star żeńskiego. —  W sobotę „Mikado* Sul- 
livana. —  W niedzielę po południa „Dwaj złodzie­
je". —  Wfoozorem „Kapitan Wilson" operetka. — 
W poniedziałek „Hrabina Sarah" Obneta z panną 
Pankiewicz w roli tytułowej i z p. Zawadzkim. — 
We środę premiera „Wesele rezerwisty" kemedja 
z niemieokiegs. — We czwartek premiera „Kapitan 
Fraoasia" operetka. —  We środę 80. bm. „Popa" 
komedja z francuski ego. — W dzień zaduszny wysta­
wiony zostanie po raz pierwszy „Młynarz i jego 
oórka" dramat i niemieekiego.

— J o d y n y  s y n  R y s z a r d a  W a g n e r a  
Zygfryd przenosi się do Frankfurtu, gdzie kaztał ć 
aię będzie w konserwatorjum Ralfa. W przyszłości 
ma en objąć kierownictwo w operze w Bayreuth.

Dział ekonomiczny.
Dostawy dla arm ii. Dyrekcja towarzystwa 

dostaw dla wojaka, nadesłała nam następijąee pi­
smo: Ministerstwo wojny rozpisało licytację na do­
stawy różnyeb artykułów dla umundorewania i u- 
zbrojenla wojaka z tą uwagą, aby oferty do 10 li­
stopada br. wniesiono. Galicyjskie towarzystwo do­
staw dla armii, które dość znaozny zebrało kapitał, 
złożony w Banku krajowym chętnie podjęłoby się 
ehoś oięśeiowej destawy, gdyby nie ta jedna okoli- 
ozność, że nie mamy w kraju naszym korni"1 odbior­
czej ani toż magazynów, z których wzcrj ozerpafiby 
można. Webee tego niepodobna myśleć o jakimkol­
wiek przedsiębiorstwie ze strony towarzystwa, bez 
narażania się na straty oazy wiato. Starania tak to­
warzystwa jak też tutejszych stowarzyszeń przemy- 
słowyeh od kilku lat poaejmywane w sprawie komi­
sji odbiorczych, do dziś dnia niestety pozostały bez 
skutkn, lesz mimo to nie osłabiły nadziei, iż w naj­
bliższej przyszłości komisja odbiorcza w kraju na­
szym istnieć będzie. Bez tejże nie przodsięweź mierny, 
i nie zaangażujemy kapitałów ludzi praoy w interes 
dość ryzykowny z natury rzeozy, w interes potrżebu- 
jąoy sumiennej i rzetelnej oceny, której jedynie do 
komisji krajowej spodziewać się słnsznie możemy. 
Nie wątpimy, iż delegaoja polska w Radzie państwa, 
jako też sejm, stanowoze zażądają komisji odbior- 
ezych w kraju naszym. Apelujemy również do sej­
mowej komisji przemysło wej, w gronie której zasia­
dają przemysłowoy, nieomioozL. ją oni zapewne w tej 
sprawie wnieść właśoiwe i odpowiednie wnioski w 
sejmie z największą nieoierpliwością oczekiwać będzie 
tewarzyztwo rezultatu swyoh starań o komisję od- 
biorozą w kraju i nie wątpi, że przemysłowcy gali­
cyjscy, ci szczególnie, którzy dotąd de towarzystwa nie 
przystąpili, wezmą w nim udział, tern prędzej i li- 
ozniej, ile że licytaoja na dostawy artykułów skór­
nych i wełnianych w grudniu br. rozpisaną zosta­
nie i to pod warunkami dla przemysłowców galicyj­
skich dogodniejszymy jak obesne.

Z Budapesztu donoszą 17. października. Mi­
nister wojny Baner zawiadomił preduoentów węgier- 
skieh, że dla drobnyoh przemysłoweó została zare- 
serwowaną czwarta szęśó dostaw. Udziału w dosta­
wach nie mogą mieć jednak konsorcja, tyiao po- 
szozególni przemysłowcy. Dostawy te nie będą wy­
nosiły mniej niż 500 złi i nie mogą przekroczyć 
kwoty 1.500 złr.

W ied eń  d. 18. października. Neue freie 
Presse dowiaduje się, że ua wspólnych nara­
dach ministerjalnych poruszoną miała być 
także sprawa tytułowania armii „cesarsko- 
królewską*, a to ze względu na deklarację, 
którą złożył w ciągu wiosennej sesji delega- 
cyjnej Tisza, prosząc, ażeby delegacja węgier­
ska nie krępowała w tej sprawie rządu, gdyż 
kwestja ta zostanie gruntownie w swoim cza­
sie rozważona i rozwiązana.

W kołach dobrze informowanych zape­
wniają, że na odbytych konferencjach chodzi­
ło wyłącznie o czysto fachowe sprawy karno* 
wojskowe i ekonomiczne, że zatem wszelkie 
sensacyjne wiadomości o tych konferencjach 
nie mają podstawy.

Ambasador Galica odjechał wezoraj na 
swoje stanowisko w Konstantynopolu.

Z a grzeb  d. 18. października. Sejm 
postanowił, 69 głosami przeciw 4, przystąpić 
w spraw'* ugody finansowej z Węgrami do 
obrad szczegółowych. Przed przystąpieniem 
do głosowanie stronnictwo StarceYicza opu­
ściło salę, poczem załatwiono przedłożenie 
w dyskusji szczegółowej. Jutro nastąpi trze­
cie czytanie.

B erlin  d. 18. października. Cesarzowi 
towarzyszyć ma do Konstantynopola, prócz hr. 
Herberta Bismarka, jeden referent z mini­
sterstwa spraw zagr., tudzież radca legacyj- 
ny Raschdau i kilku sekretarzy. Naprzeciw 
cesarza wyjedzie osobna komisja wielkim jach­
tem galowym „Sultanioh*, który następnie 
będzie itał do rozporządzenia przez trzy dni 
jego pobytu. Snłtan powita cesarza na brze­
gu i odprowadzi go do pałacu lldiz-kiosk, któ 
ry przystrajają dla cesarza. Na rewii wystąpi 
30.000 wojska, wyćwiczonego przez instru­
ktorów pruskich.

B erlin  d. 18. października. Car zosta­
wił magistratowi berlińskiemu 10.000 marek 
dla ubogich. Z dobrych źródeł zapewniają tu­
taj, że w rozmowach z carem nie szło o ża­
dne sprawy specjalne, a mianowicie spraw 
bałkańskich wcale nie poruszano. Car prze­
konał się, jakie stanowisko zajmuje trójprzy- 
mierze wobec Francji i Rosji, że zwłaszcza 
Niemcy bynajmniej nie dążą do wojny z Fran­
cją —  i tak car wreszcie odtajał w konwer­
sacjach swoich z cesarzem.

B erlin  d. 18. października. Beri. Po­
lu. Nachrichten donoszą, że Rada związkowa 
na posiedzeniu dzisiejszem uchwali zuaczne 
zmiany w budżecie państwowym na rok 1890 
do 1891, tak w cyfrach dochodu z ceł i po­
datku konsumcyjnego, jakoteż pod względem 
wydatków na administrację wojskową.

G dańsk d. 18. października. Wczoraj 
popołudnia carowa, opuściwszy jacht .„Derźa 
wa*, przybiła na łodzi do lądn i połączyła 
się z carem, który na nią oczekiwał. Car, 
który miał onegdaj dalej jechać, spędził noc 
w wagonie salonowym. Dopiero wczoraj w po­
łudnie odjechali oboje carstwo ku Dirsch&u. 
Dalszy plan podróży trzymanym był w ta­
jemnicy.

K ró lew iec  d. 18. października. Car- 
sUo przybyli tu wczoraj o godz. 6 po połu­
dniu i zatrzymawszy się krótko odjechali do 
granicy.

P ocid am  d. 1S. paźdz. Wczoraj po 
godz. 11. wieczorem wyjechali ztąd oboje ce- 
sartwo do Monzy.

P aryż dnia 18. października. Z Tulo- 
nu donoszą, że dywizja admirała Aląniera, 
złożona z trzech wielkich pancerników i sła­
wnej łodzi torpedowej „Gondor*, przybywszy 
ze Sfaksu (na wybrzeżu tnnetańskiem), uzu­
pełni swój materjał i zapasy artylerzyckie, 
poczem wraz z dwiema innemi dywizjami stać 
będzie w pogotowiu do wypłynięcia każdej 
chwili. Na każdy sposób flota ta wyruszy 
z początkiem listopada.

P a ry ś  a. 18. października. Książę Fer­
dynand Koburski i król Milan spotkali się 
wczoraj w teatrze „Yaudeyille* i rozmawiał: 
kilka minut. Książę odwiedzał wczoraj księ­
cia de Nemours w Wersalu.

Lisbon a d. 18. października. Król 
kona; otrzymał jnż ostateczne pomazanie.

R zy m  d. 18. października. Wczoraj 
wrócił tu Crispi i udał się zaraz do Monzy, 
do króla.

Rjsym d. 18. października. „Ajencja 
Stefani* donosi z Aden, że Menelik będzie 
się w tym miesiącu koronował.

Cała Etiopia zachowała się spokojnie. 
Derwisze cofnęli s ię ; wielu wpływowych na­
czelników wysłało adresy do Menelika błaga­
jąc go o przyjaźń i spokój.

B elgrad  d. 18. października. Skup- 
czyna odbędzie dopiero dziś drugie posiedze­
nie. Jptro. nastąpi otwarcie uroczyste i od­
czytanie orędzia rejencji.

Klub radykalny ukonstytuował się, wy­
bierając prezesem duchownego Marka Petro- 
yicza Wszyscy członkowie podpisali statut, 
klubu, pogłoski zatem o rozdwojeniach w obo­
zie radykalnym są bezpodstawne.

L ondyn d. 18. paździ irnika. Sławny 
przywódcza robotników Burns kandyduje do 
Izby posłów z okręgu Battersea; rozpisana 
składka na koszta wyboru, wkrótce będzie 
zebrana.

Londyn d. 18. października. Książę 
bułgarski ma z Brukseli przybyć tutaj.

W iedeń dnia 18. paźdsiern. goi. 1 mir.. 45 po 
południu. Akcje kredytowe 306*— . Akcie alpejski* 
Towera, górniczego 92 90. Akcje węgierskie Banka 
kredytowego 817 75. AJkoje Banku anslo-austrjae- 
kiego 143-70. Akcje {Jnionbnnku 240 25. Akcje ko­
lei Karola Ludwika 192.75. Akcje kolei Północnej 
25850. Akoja kolei Południowej (Lombajray) 126— , 
Akcie kolei Alfoldzkiej — • Akcje kolei Państwo­
wej 237 50. Akcje kolei Lwowsko - Czc-m. 235 50 
Akcje kolei węg.-północno-wsohodaiej 18850. Losy 
komunalne wiedeńskie 148*50. Akcje Tow. tureckiego 
120 75 Galie, oblig. indemnis. 104-— . Akcje kolei 
półnoono-zaokod. (lit. B. Elbethal) 221'— . Losy re­
gulacji Oisy — .— . Akcje bciiku dla krajów koron- 
nycn 252'20. Akcje Bankrerdna 114 20. Rosyjski 
rubel papierowy 123'— . Losy prem. węg. — — •

4*/io%  ran® wspólna — ■— , 5°/s renta sustr. 
papier. — .— . 5c/0 renta auatr. słota — ■— . Len­
ta 4°/o węg. złota 1O0'2O. 5bj0 rents węg. papiero­
wa 95'70. Napoleondory — .— . Marki niem. — .— .

dnia 18. października. (Z Izby handlowej.)

Ł Akeje sa sat&kę.
pł

Kolej ralio. Kar. Ludw. 201 %\. m. i .  . . 191*50 
Kolej jjWow.-Czei,.-JassvSi po 200 zł, w. a. 73? 50 
Sanińi hipotecznego gal. po 200 sł. w. a. 279 50 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 at. w a.

II. Liaty zastawne za 100 *tr.
Banku hipotecznego galicyjskiego 8»/0 .

. i  ! , 5«/s .
. „ gai. 5*/, wył. 10’ ./, p-

Bwiku krajowego i 1/*’ /, 1°B- W 51 1. . 
Towarzystwa kred, gnlic. sl9in. 5%

kredyt, gal. ziem. 4%  . .
”70 uw. wlii

II *50 
a 50 

283.50 
916*—

kred. gr.!. ziem. 5°/( 37 i.

Gal.

kred- g- siew. 4°/0 vr 41% i
H kredytowego gai. .dem. 41/*0/*

io a .  w 52 i..........................
« ' t r o i  g»J. złam i*/9 to?. 1.

HI. Listy dłużna na 100 zł 
Z. kred. włotc. w li*w. (d. b pr.) 3% 

Gał. Z. kred. wł śc. (d. 5%) 21///., . . . 
OgOln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Bas 

8°/(1 loe. w i§  l i t ...................
IV . Obligi ze, 100 ił . 

Indemnizaoyjne galicyj. 5*/„ m. k.
Galie, funduszu propinaoyjnego 4*/® • .
Kom. banku krajowego 5*1, w. a. I. ein. . 
Pożyczka krajowa z i 1873 6% w. a. . . 
Poiyeska krajowa 1833 4-/Ł°/a . . , . .

V. Loży.
Losy miasta Krakowa.................................
Losy miasta Stanisławowa........................

VI. Monety.
Dukat n o len dersk i................................. ....
Dukat c e s a r s k i ..........................................
Napoleondor  .............................
Pótimperjał r o s y js k i ................... ....
Rubel rosyjski srebrny . . . . . . .
Bubel rosyjski p a p ie r o w y ........................
100 marek niemieckich. . . . . . . .
Srebro ra 100 złr.
Kupony w srebrze . . . . . . .  . .

100.15 10115
lG3*2u 504 25
97*50 98*50

100*50 101*50
96*- 9 7 .-

100* SO 101-50
93-80 94*80

98.60 99-60
92-80 93*80

54— 57*—
4 6 - 49*--

104*— 105* -
9 1 - 97-—

100*50 101*50
104*— 108—

96*50 97-50

24 - 2 6 -
----- "----- 88*-

5*56 5-66
5 68 5 73
145 9*55

9*70 9-80
1-30 I to

1-22% i 1 '41/.
58-25 59*25

F r a y je e != « ? f  d o  L w o w a

dnia lb. paedsietni/ca 1889:
Hotel Żoria. H. Zakrzewska B Wiktorowa. J. hr. 

Wei nwoelff z Buskiej wsi. J Siegler Rberswald i  Kne­
szowie. A. Hulimka zMycowa. J. Wacho wio* z Sidorowa. 
K. dr. Lenartowicz z Kamionki strum. K. Pawlikrweki 
z Czndca. Wł. Krasnopolski z Latacza.

Hotel Langa A. Wiletek ze Zbaraże. L. Łepa la ­
ski * Kołomyi. M Dziama z Halicza. O. Souuner, 1. 
Friedman i S. Simon z Wiednia. B. Yadati z Budapesątu. 
T. Wasilewski iSienkowa. L. Stokowski z Królestwa pole. 
W. Yalonssk z Baaz.

Hotel Angielski. B. Skibniewekl z Balio. B, Stoja- 
łowski z Tarnowa. 8, Osuchowski z Płotyos. A. hr. Le- 
dóchowska z Wołynia. S. Kaczyński z YYznkowy. F. ^ o- 
perzicki se Stanisławowa. L. Kobylański za lnowia°wa.

H A D E S Ł A H E .
(Bubryka ta nie poebodzi od I.ai e'j|, która >ca żaunej 

odpowiedzialności za nią nie bierze ne siebie.)

Dr, Jan Rosner
b asystent kliniki położniozo-ginekologieznsj Uniw. jagieł.

lekarz chorób kobiecych i akiib&er 
p o - w r ó c i ł .

(Mieszka: ulica Wałowa 11.) *89

Substytut notarjałny
i pisarz rutynowany

znajdą zaraz pomieszczenie w biurze 
notaijalnem w Bieczu. *s8

K om isja in form acyjn a , zawiązana w łonie 
Wydziału Tow. Bratniej Pomocy słuchaczów Wazeoh- 
nioy Iwowsk., zwraoa się z prośbą do Stan. Publi- 
ozności, aby wszelkie lekcje i zajęoia do niej zgła- 
zać raczyła. Komisja rozporządza zawase pewią 

liczbą zdolnych i pracowitych kolegów, którzy z za­
jęć, nadawanych im przez komisję, zawaze ohlubnie 
się wywiązywali, dają zatem rękojmię gorliwej praey.

Niemniej zwracamy aię do Wiebn. Panów ad­
wokatów, notarjuszćw, naozelników biur, aby nadal 
nas swoją życzliwością otaczać raozyli i przez zgea- 
szanie zajęć popierali nasze oele.

Zgłoszenia listowne raczy Szan. Publioziośś 
przesyłać pod adresem: Komiaja informaovjna w ło­
nie Wydziału Towarz. Bratniej Pomocy. Ryna) 24, 
Lwów.

Zgłoszenia ustne przyjmują koledzy . Broniadaw 
Laskownioki i Władysław Markiawioz w godzinach 
od 12— 1 i od 6— 7.

Lwów, dnia 17. października 1889.
Za sekreter.'"*■ 

Władysław UfarkiemeM.

Zdjęcia i powiększenia fotopraficzne
aż do naturalnej wielkości -  wykouj \:r ] 272

Zakład I U annO A O   , / ó .
:otograńozny A. IICIIIICI Cl Akademio lil  18.

B l u i r o  a d . - w o l s : a t a

Dr. Ludomira Lewandowskiego
w Grfdku pod Lwowem 267

w domu p. Papierkottsbiego obok c. k. sądn.

Kupuję i sprzedaję
wszelkie krajow e i  zagraniczne papiery pań­
stwowe , a k c je , p rjory tety , listy  zastawce® 
losy , m onety I t .  d . po najprzystępniejszych sa­
nach. —  Zlecenia dla c. k. giełdy wiedeńskiej 
uskuteczniam pod korzystnemi warunkami bez­
zwłocznie i sumiennie. Prom esy do'wszystkich 
ciągnień. Losy także na małe spłaty miesięczne.

IOGUST SGHELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Kądzielą" 
Prenumerata roczna zł. 1'70, na prowincji zł. 1*80.

Now HM Ipislsiy S?. Mir
we Lw ow ie, n i. Akadem icka 10.

OsobP oddział dla gań1 mki dla mężczyzn.
Urządzenie wytworne. —  Ceny umiarkowane.

Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem.

ROZM AITOŚCI.
=  W spom nienia z T n illerle i. P. Garctte, h. 

lektorkal otaarzewzj Engtnll, wydała w tyoh dalach 
w Lcndynis książkę p. t. „My Miatrcaa, the Em- 
preaa Eogania", która zawiera wiele nieznanych 
■żttcgół w z łyeia dworo ceaarskiego Napoleona III. 
z sajśwntniojszej epoki jego panowania, oraz gors 
kich momentów wygnania. Wżruazająeym jeat opla 
okwili, w które) eaaarzowa Fagenia dowiedziała się 
ó śmierci swego jedynaka Lulu. „W  dniu 18. ezerw* 
•a — pizze p. Garette —  e gedzinm 8. rano, mistrz 
oaremonil dwora królowej Wiktorji, .erc Sydney, 
uisł się de Chialeharst, aby ndzielić ekaceaarzowej 
grobową nowinę. Przybywszy na miejsca, lord nie 
miał soroa zasorosaó bez przygotowania nieszczęśli­
wej kobiety. Prosił tedy ks. BeaBano, nieodstępnego 
towarzysza cesarzowej, aby udzielenie wieści wziął 
na aiebie. Książę udał się tedy de cesarzowej, której 
pierwazem pytaniem było: „Masz pan wiadomość s
krajn Zulusów 7" „Tak, pani, wisśel atoli nie aą do­
bre.* „Ludwik obory? — zapytała Eugenia z prze­
rażeni! i.“ „Tak jeit. Cesarzowa porwała się z mioj- 
ses jak obłąkana 1 pepmwiająs na sobie drząooui 
rękoiw. tnalstę, mówiła gerąozkowo: „Wyjeżdżamy 
natyehi-iast do Suszu... Wyjeżdżamy natyohmiast." 
Z eesu księcia popłynęły w toj chwili łsy. Cesarzo­
wa domyśliła się strasznej prawdy. Padła zemdlona 
i zaledwie po godzinnyeh usiłowaniach udało się a* 
teeseuin prsywróoió ją do życia. W nooy tegoż dnia 
destała ataku kenwulsyj, poozem wpadła w osłabie­
nia tek wielkie, iż sprowadsono księdza, w przeko­
naniu, iż ostatnia -sdziia nieszczęśliwe] matki na­
deszła.*

=  Ati&lf Ferdynand Duflos, znakomity che­
mik niemiecki, zmarł w tyoh dnlaoh na Szląskn pru­
skim, w 88. roku życia. Należał on do ludzi, którzy 
wszystko sswdsięosąją sobie, swojej prsoy i Ytrws-

łośoi; mógłby też śmiało powiększyć galerję postaci 
Smilssa w jtgo dziele '„Samopomoc". Urodzony w r. 
1802 w Arteuai pod Orleanem we Francji, straeił 
wcześnie rodziców i wyehowywał się u swego wuja, 
wojskowego lekarza francuskiego. W r. 1813 wuj 
musiał pójść s armią franeuBką de Niemieo i sabrał 
z sobą swego wyehowańoa, lecz już w Torgau zosta­
wił go na opieee rektora miejscowego lytfeum, dra 
Benediota Wkrótee nadeszła wiadomość o zgonie bie­
dnego lekarza, a Benediet postanowił zaopiekować się 
sierotą, jakby swym własnym synem Widząc zdol­
ności do .ańk przyrodni zy n u małego DufloJa, od­
dał go w roku 1815 na praktykę do apteki w Anna 
bergu w Saksonii, gdzie przyaziy profesor chemii uni­
wersytetu wrocławskiego, przebył lat sześć. Naitę- 
pnie jeszoze przez ośm lat prąeował jako aptekarz 
we Wrocławiu, a przez cztery w Halli, jako pomo­
cnik chemika w miejscowym instytuoie farmaceuty­
cznym. W r. 1888 wraca Doflos do Wrocławia, 
zakłada tu fabrykę chemikaliów i rozwija nadto go- 
rąozkową działalność literaeką w zakresie so ojej spe­
cjalności. Książka jego p. t. .Podręcznik farmaceu­
tyczno-oh emioznej praktyai" już w roku 1835 dooze- 
kała aię drugiego wydania, a za nią poszły inne, 
równio znakomioie opracowano. W uznaniu tej dzia- 
łalnośoi, wydział fllozofiozny uniwersytetu wrocław­
skiego ofiarował mu w roku 1841 stopień doktora 
filozofii honoris causa. W r. 1842 habilitował się 
Dufloa jako dooent prywatny chemii przy tym uni­
wersytecie, a wykłady, jakie wkrótce rozpoczął, ścią­
gały farmaceutów i chemików z całych Niemiec. 
W roku 1845 zostaje dyrektorem założonego świeżo 
instytutu farmaoeutyeznego, urządza aptek uniwersy­
tecką i wydaje nowe dzieła w zakresie chemii. Rok 
1845 przynosi mu stopień profesora nadzwyczajnego, 
a nakonieo w roku 1859 otrzymuje nominację na pro­
fesora zwyezajnogo. Obojętny dlań dotąd wydział le­
karski uniwersytetu wrocławskiego nagradza ge w r. 
1861 stopniem doktora medycyny honoris causa, a rząd 
mianuje go tajnym radcą, w  roku 1866 Duflos za­
padł ua aezy i musiał porzucić swoje obowiązki. 
Odtąd żył w zaciszu w góraoh Harou, w kolo po­

tomków rodziny swego chwilowego opiekana, Eene- 
dieta.

=  Największa g łębia  morska znajduje się na 
południowo-Atlantyckim oceanie pomiędzy wyspą Tri­
stan 4’Aounha a ujściem rzeki Rio de la Plata. Przr 
pomiarach osiągnięto tam grnnt dopiero w głęboko­
ści 40.830 stóp angielskich, cztII 8*/4 mil angiel­
skich. Głębokośl te przev/ższr o 17.0m stóp wyso­
kość góry Evorest, tj. najwyższy gó-y na świeoie. 
Na północno-Atlantyokim oceanie, trochę na połu­
dnie od Nowej Fandlaudji (Newfoundland), nut-aflo- 
no aa grant po zapuszczenia' 4580 węzłów, czyli 
27.480 mil angielskich, podczas gdy głębokości 
84.000 stóp angielskich (ożyli 6‘ /a mil) doszukało 
się n» południe od wysp Bermudów. Przeciętna głę­
bokość oceanu Spokojnego pomiędzy Japonią i Kali­
fornią wynosi około 2000 węzłów, między Obili 1 
wyspami Si idwiehskiemi 2500 węzłów, a międzj 
Chill i Nową Zelańdją 1500 węzłów. Przeciętna głę­
bokość wszystkioh mórz na świecle waha się międzj 
2000 a 2500 węzłów.

=  Olbrzym ie g łow ou og l. Stare podania skan­
dynawskie mówią o wielkim potworze morskim, który 
ma wygląd wyspy, ukazuje się niekiedy na powierz- 
ohni wody, wyciąga swe ogromne ramiona, grubsze 
od masztów, i obejmuje niemi jałe okręty. Antorowio 
starożytni wspominają również o olbrzymioh mątwach, 
wszystkie te zaś opowieści przez długi czas zaliczano 
do bajek. Tymczagem duński przyrodnik, Stoenstrng, 
w r. 1847 wykazał, iż tak w podaniach skandynaw­
skich, jak legendach greckich było dużo prawdy. 
W morzach żyją w ąamej rzeczy olbrzymie mątwy, 
a ed r. 1873 znalezione na brzegach Nowej Fun- 
landjl, Ncwej Szkocji i Labradoru 22 ''kazy tych «*ięk- 
czaków. Olbrzymy te zamieszkują przeważnie wody 
oceanu atlantyckiego, szczególniej część północną, 
żywią się rybami. Jeden ze znalezionych okazów miał 
następująoe wymiary : długość ciała wynosiła okeło
8 metrów, osiem ramion krótszych miało po 19 me­
trów długości, w średnicy zaś po 23 oentymetry; 
dwa ramiona dłuższe miały 23 metry dłngości. Mą­
twy te ozaaami napastują łodzie i okręty, jak to się

zdaizyło w zatooe Conccptien, w Nowej Funlandji, 
gdzie barka rybacka wraz z osadą została przez mą­
two woiągnięta w głębiny morskie.

=  D ługow ieczność. Rodzina Edisona odznacza 
się długowiecznością. Prababka słynnege wynalazcy 
zmarła licząc lat 102, pradziad zak lat 103. Żyjący 
dotjchocaa ojciec Edrnona liczy obecnie 86 lat wie­
ka i odznacza się niezwykłą rześkością ciała i umy­
słu. Nie obojętnym będzie siozegół, iż pradziadowie 
wynalazcy trudnili się przez kilka pokoleń stolar­
stwem w Holandji, zkąd w r 1730 wywędrowali do 
Ameryki.

= : Znów  gorset 1 Tragiczny wypadek zaszedł 
na stacji kolei Zellendorf. Zamieszkała w Las, przy 
jruju kupca, Marja Bemsel, ud&fa się peeiągiem o- 
sobowym w towarzystwie przyjaciółki do Zellendorf, 
aby odwidzió krewnyoh. Pomiędzy stacjami HaugB 
dorf a Zellendorf uskarżała się Marja przed przyja­
ciółką, że jej Błabo, a następnie pochyliła się na o- 
paroie i zdawało się, że zasnęła. Gdy przybył poeiąr 
na stację Zellendorf i t warsyszka Marji próbowała 
ją obudzić, przekonała się ku wielkiemu Bwemu prze­
rażeniu, że Marja żyć przestała. Lekarz szybkę za­
wezwany skonstatował apopleksję, spowodowaną zbyt 
ODcisrą sznurówką.

=  W  letargu. W tyeh dniaeh żena robetnike 
kolejowego w Warszawie, Karolina Smietońska, która 
chorowała przez kilka dni na zapalenie płac, dostała 
ataku katalepsji i jak sądzono, zmarła. Poczyniono 
przygotowania do pogrzebu, pozornie zmarłą włożono 
jnż nawet do trumny, gdy nagle Smietońska obudziła 
się i podniosła. W tej ehwili jednak przerażona wi­
dokiem trnmny na nowo się rozchorowała.

=  Praktycznie. Pewien Anglik przybyły na wy­
stawę paryską, zgubił na bulwarach swych towarzy­
szy, na domiar zaś złego nie pamiętał nazwy hotelu 
w którym stanął. Przez całą noc błądził po ulicacl 
Paryża, wreszcie gdy dzień nadBzedł a poszukiwania 
nie dały żadnegc rezultatu, Anglik najspokojniej udał 
się na dworzec kolei północnej, pojechał do Londynu, 
wyszukał pozostawiony żonie adres swego paryskiego 
hotelu i powróoił równie spokojnie w objęoia zanie­

pokojonych jego nieobecnością ziomków, pozostałych 
nad Sekwaną. Si non e eero.

—  Bezżcóstwa między polskimi rzemieślnikami 
nie cierpiały dawniej cechy i karały dvtkliwie i]. h, 
którzy swobodę kawalerskiego żyoia przekładali nad 
stan małżeński. I tak starożytna ustawa cecha rze- 
Źniekiego w Krakowie orzekła, że: „Jeśli ktć ma
jatki a nie ma żony, to pierwszego roku mu; być 
wolny od kary, lecz każdego następnego roso ma 
płaoió do ceehu achtel piwa (60 garney), aż ‘■ię 
ożeni.*

Statuta zaś przemyskiego cechu krawieckiego, 
zatwierdzone przez króla Zygmunta Augusta w Wil­
nie dnia 15. kwietnia 1561 r., stanowiły : „Młod­
szy brat, lube magister w cechu będąoy, któryby nie 
miał żony, będzie powinien najdalej roku pojąć żonę, 
której Jeżeli nie pojmie, gdy minie rok oały, taw,’" y  
ma dać do cechu ćwierć kamienia wosku. Jeżeli w 
drugim roku żony nie pojmie, temnż eeehowi pćł 
kamienia wosku powinien dać. Jeżoli w czwartym 
roku, cale oech traci."

=  P om ysłow y  organista Pewien organista, 
w oelu uczczenia biskupa Szembeka , kaięoia pułtu­
skiego , który Lt temu paręset zwiedzał Łollsgi^tę 

alisk , postanowił powitać go wierzas, U. Wziął 
myśl do swojego ntworu z herbu rodziny Szemhe- 
ków, którzy mieli na tarozy dwa kozły i trzy róże. 
Otóż, gdy książę biskup wstępowa> ^o jwiątyui., a 
witające duchowieństwo miału zanucić przepisaną 
w takien okolicznościach Antyfonę, biedzący na chó­
rze organista uderzył w klawisze organu i wfc im 
głosem zaintonował:

Binae Kozao!
Trinao Rosael 

SjlYe princops gensrosel 
Ekl Bsk'
Ssembek!

Śmiech okrutny wstrząsnął i_drami świątyni, 
a rymotwórezy organista... stracił pssadę.
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OSTRZEŻENIE.
Były zastępca królewsko-węgierskiej 

centralnej piwnicy wzorowej Guztaw 
Deller (firma Dollar & Popper) niomniej 
ajent podróżujący Mai Winterstein naduży­
wają powyiizego państwowego przedsiębior­
stwa w ten spesób, ie wina kapowane od
najrozmaitszych prywatnych hodowców sprze­
dają jako oochodząoe z kró~dają jako tochodząoe z król. węg. central­
nej plwniey wzorowej, zwracamy przeto 
uwagę aa to nadużyci* wszystkich, komu 
aatem zależeć meże, zawiadamiając równocze- 

Inie, że nasze składy znajdują się wyłącznie tylko w tych miejscach:

w  Wiednia: I. FAhriobgasse 12, 
w  Krakowie: a IM. Brzostowskiego, 
we Lwowie: a St. Markiewlcsa.

Wyłąozna reprezentacja i  sprzedaż zostającej pod 
dozorem wysokiego króL węg. Ministerjum rolnictwa

centralnej wzorowej piwnicy
868 Bnda-Feszt, Waaggasse 4.

Najtańsze źródło do nabyeia
wtzelkieh potrzeb 1842

do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej
WEŁNY, BAWEŁNY 1 NICI do rohót drutowych 
WŁÓCZKI, barasn, filezeli, siaelki i paeiorek 
HAFTÓW aa kaiwie, atłasie i aksamicie 
RZEŹB z drzewa z wycięciem aa haft 
WSTĄŻEK, wypustek, wstawek, silirejp i ksroaek 
^YDEŁ, EEKFU1I, TRZEBIENI i SZCZOTEK 
PULARESÓW, WORECZKÓW 1 SAKIEWEK,

I n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y e l a

| WAŁECZKI
do zaopatrywania drzwi 1 okien,

■ L I T  i  6 I P 8
DO O K IE N

peleea 944

J ó z e f  H a n k e
Lwów, Rynek 1. 88.

Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Heropbenów
C łlM in  onakemityeh i przybeiów do reperacji 
O l i  U li a p c  i R T H * » l A . H r Ó W

w handlu pod firmą

J A .
we Lwowie prajr uliey Sobieskiego 1. 9.

Łaskawe zamówienia uskutssiniają zię natyahmi&at.

975 wychowana w Paryżu 
która prósz języków udziela' wyższe, 
muzyki ipiewj i rynunków, poszukuje 
umieszczenia przez Biuro Stowarzysze­

nia nauezYCieltk,
■raków, Franciszkańska 1

KAROLA BALLABANA
■we L w o w i e  

poleea
wszystkie gatunki kawy w smaku czystym i aromatycznym.

fi Ul# ICeeea arabaka sir. 10-80 
fi a Jawa słota „ 10*80
fi a Ceylen grubesiarnieta ,  10‘80
8 ■ ,  Średnia .  10*40
fi ,  Anka wyśmienita „ 10*-

Franke na każdą stae,

5 kile Laquaira gruboziarn. iłr. 9-60 
5 .  Quatemala .  9-20a

W « Lwowit skład glpw*y w magaiynaek P. H.SSfiGLASCHA, \
i u wsaystkkk aptekarny, fryzjerów — ■"®b‘ ^  ®  A

i —  geeyaeeli perfum.
A l l  l  * 1 ^

M i r
ryżowy tsjralsls 

n n H N « i S T i n n i ł w  
M n  S fc»  V A T , f s t o r M t  M f o n  

P ś l i r i ,  OUea dc la Fam, 9, PAMTŚ

72

Czterdzieści lat powodzenia!
Choroby ust i zębów!

jsko to: chwianie się zębów, ból 
zębów, zapalenia , opuchnięcia, 
krwawienie dziąseł, nleprzyje- 
mny odór z not, tworzenie .
się kamienia, leezy naj- - W /

C e s s s s l k .
zawierający:

Lakiery, pokosty, farby i przyrządy 
do lakierowania, malowania i po­
złacania.

Farby różne do innych użytków, far­
by anilinowe do farbowania mu- 
teryj, farby drukarskie, litografi­
czne itp.

Farby artystyczne i przyrządy do 
malowania, rysowania i pisania.

Artykuły techniczne, budowlane, bro­
warnicze, gorzelniane i piwniozńe.

Artykuły toaletowe, do prania, czy­
szczenia itp. i wszelkie inne w ka­
żdym domu niezbędne.

Artykuły chirurgiczne.
Lampy błyskawiczne patentu „M. 

Hermanna*.
Materjały chemikalia. *50

Wysyła na żądanie gratis i franeo

i J ó z e f  H a n k e
we Lwowie, Rynek 1 88.

skuteczniej przez co ­
dzienne użycie sła­
wna na całą kulę 
ziemską s. k.
nadwornego
dentysty

jestte 
znakomity 

średsk zapo­
biegający przs- 

eiw wszelkim bólem 
zębów, ust i szczęki.

Br. Popa

H A N D E L  H E R B A T Y
TM chińsko-rosyjskiej

E U D M U J N T D ^ .  R J E E 1D 3L . A
we Lwowie, plao Marjaoki 1. 10.

poleea sblorn majowego!

*|t kilo Cenge sl. 1-60
Souehong ezarna , —
zbiór majowy 3.—
Kajsow A'—

Wyslewkl herbaciane ‘ L kil* zlr. 1*30 — 
Wyalewld a najlepszej ber’  ty z ł. 1*60 

Zamówienia z prowincji wyżyła 
się odwrotną pocztą. Opdbewania nie liczy.

tudzież przy użyciu wód 
mineralnych wraz z użyciem

Dr. Pip pastą i imztien
utrzymuje zawsze zdrews piękno zęby.

Dr. Poppa plomba do zębów i
P a t y n o  MYDŁO ROŚLIKNE 

U L . l u p y t t  przeciwko wszelkim 
wyrzutem skórnym i de użytku w kąpieli.

MYDŁA KWIATOWE
Saton lmper. de „Yenus“ , 
Baron tranipar. de Glyeórlne, 
Safon erlztallln de Glyeórlne 
zawierają 40*/« ozyitej gliceryny.

aą to znakumUe przetwory toaletowe i zdrowotne utrzy­
muje* piękną płeć i zdrową skórę.

Cena: Anaterynowa pasta z lr . 1 22, aromatyezna pasta et. 85. Proszek 
do zębów et. 63; Plomba do zębów złr. 1 ; Mydło ziołowe et. 30. 
Przed knpewaniem fałszywych preparatów, jako na pedstawie nau- 

, kowej analizy bardzo szkodliwyoh, usilnie przestrzegamy.
D r .  J .  G .  F O F F ,  W i e n ,  I .  B o g n e r g a s s e  8 .
Do nabycia we Lwowie w aptekach pp *. llikelaseba. Beisera Buokera, Skle- 
lińskiago, A Bappaporta, J. Fiepeza S. Wewiórskiege, H. Blumeufelda , A. 
Kochanowskiego, K. Krzyżanowskiego — w składach ptrfumerji H. Leoaa, 
g. Jahla, A. Httbnera, A. Dzikowskiego, Braci Langnerów, Jana Ihnatowleia, 

Mailom tudzież w wszystkich aptekach i składach korzennych w całej 
Galieji. — Należy wyraźnie żądać wyrobów Dr. Poppa, a wszelklob Innyoh 
nie przyjmować.' 54

R o k  założenia 1 8 4 0

FOBTEPim-HAIONlUM
Fabryka 1 wypożyczalnia

Franz M ó d  & SoM
o. k. nad w. w  dostawcy

Wien I., Bfickerstrass Nr. 7. 
Badcn, Balmgussc Nr. 28.

Jedna z osobliwości w Paryżu.

axtAXTD8  auLOAJsma n u

P r i o t e m p s

Żądać illn etro w a n y

K A T A L O G
zawierający 580 ryoin niewydanyoh dotąd 

na porę zim ow ą
wysyła się bezpłatnie i fran< o na żądanie 

zafrankowanb przesłane do

PP. JULES IALUZ0T & Cle
w Paryżu.

Bówniei wysyłają się bezpłatnie próbki 
różnych m aterji, składających kolosalne 
zapasy magazynów PRINTEMPS. (Dokładnie 
oznaczyć w liście gatunek i ceng)
Wysyłka do wszystkich krąjów
w katalogu objęte ią warunki przesyłek.
Tłómacze do wszystkich języków
na usługi osób, które życzą sobie swidiió 

magazyny. 928

BIURO DZIENNIKI)
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych cenach redakcyjnych do 

wszystkich dzienników całego świata.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
po cencie od wyrazu.

riU PICER, wyjeżdża tylko na prewin- 
a  t j f  i wszelkie reboty tanio u skuteczna, 

berle ulica Kochanowskiego, 45 Lwów.
IM

906 najnowsza

GRA T O W A R Z Y S K A
do nabycia 

we wszystkich pierwszorzędnych 
H A N D L A C H .

262 C. k. uprzyw. patent.

Opaska przepuklinowa
kesjf ftpręŻYHT na 
ciele ae sprężyną.

Tę całkiem nawą 
konstrukcję t iu e k  
przajmkliuiiwyclł ze 
■prąłyną moęę każ­
demu flitrpiącm u 
na KUPTURię, któ­
ry nawet najoięż- 
■zem 1 nmjstarazem 
eierpienlam jeat do- 

jait oiężsią pracą, spokojnie jak*tknięty iaję1 
najpewniejsi 
dnlejisą opa
kich słynnysk _    w m

oloció. — JadnoBtronna sztuka 5 złr. 60 st.,
dwustronna sztuka 10 zlr. Padanie miary: 1) Obję­
tość około bioder w oantim. 1) Gtdsio lały ruptu- 

po lowej, prawej stronie, luk po oku stronach. 
S) Wiolkość ruptury mniej więcej n. p. wielkość 
jaja kurzego, gęslogo, pląśoi i  t. p.

0. HEUPERT Nachfolger,
fabryka bandażów

w Wiedniu, 1., Graben Nr. 29. 
(Im Innern des Trattneriioffes).

BoujZha pnnihuJnl«' i d7«kr*tai« i illiutroinuira opll.m utyłla n  iplisiką.

S ta lą  pensje 768
i prowizję płacę za pośrednictwa

”  sprzedaży na raty losów 
dozwolonych ustawą.

Dom bankowy H. FUCHS
Budapeit Franz-Deakgacie Nr. 12.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 12. lutego 1889 wydaje

i \ & A S ilU .Y m  iASOWE
z 90-dniowem wypowiedzeniem i 916

Wiedeń, „Hotel Metropole.‘‘
B ngitrnsse, Franz-Josefs-ijuai. 457 W ielki hotel pierwszorzędny,

JOO pokojów i zzlcnów (od 1 złr. wyżzj), W I I D A  O SO B O W A , czytelnia za- 
opafrzona r dzienniki wszyztkich krajów (także i „Gacetę Narodową*), kąpiele w 
Dunaju i bi.urc telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibuz hote­
lowy przy dworcach hotelowych.

4 1 A S Y B N A T Y  K A S O W E

z ‘30-dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdująee się w obiegu 5 %  Asyguaty kasowe z 90-dniowem wypo­

wiedzeniem oprocentowane będa począwszy od dnia 15. Maja 1889 po
Lwów dnia 11. Lutego 1889.

Przedruku nie płacimy. D y r e k c j a *

lajlBpszs tutti m e to fe poleca
A . G A W Ł O W S K I

Lwów, plac Marjackl 8.

r1
10 medali zasługi.

JAN IHNATOWHZ
peleea niezawodna i wypróbewane

śro d k i d o  o  ytępienia o w a d ó w  donsow ycb
mlanewieie:

G r y l o n
wytrawi eiwiby, kirakeay,

FENILIN
de wyniiicsenia meli z zarod­

kami w sukniach, futrash 
i  meblach.

Flakon 60 et.

Ziółka antimolowe
de pnachewy wania futer. 

Fudełkfi 80 ct.

etenogi, świerszoze, szczypaw- 
k i, karaluchy, prutaki itp. 

Flakon 80 ot.

M I K O T O N
niezawodny środek de wytę­

pienia pluskw.
Flakon 50 ot.

Proszek perski
de wygubienia poheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 , 10 ct. 

Flakon 20, 80 ct.

Papier antimolowy
Mkrania od moli futra, suknie, 

pertiory, firaaki i meble.
Sstuka 8 ct.

j E * a i p l a r  Z 3 .su  m . - u . c Ł i . y
sztuka S ct. 81

TO Łt o t Ios przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy uliey 
Halickie] róg Wałowej.
W  Krakowi#: Sukiennice 1. 80. Czerniowce: Rynek 1. 8.
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841 U„ Ł O W I E C
Organ galic. Towarzystwa łowieckiego

pismo poświęcone sprawom myśllwstwa I oohrony zwierząt łownych, 
wychodzące we Lwowie, rozpocznie i  1. ityeznia 1890. 

trzynasty rok swego Istnienia.
W rooinlkach ubiegłych zamieścił .Lewice* bardzo cenne 

prace pierwszorzędnych znawców myśliwitwa 1 miłośników 
przyrody. Oprócz tego utrzymuje begatą kronikę myśliwską i 
y'iaeką, sprawozdania i  łowów i t. p.

„Łowiec* wyekodii raz na mieiiąe w zeszytach dwuarku- 
szc -*■ h wielkiego formatu i kosztuje ręcznie 5 iłr. azyli 10 
marek, 12 fr. i 5 r. z. dla Królestwa Polskiego i B os ji.— 
Przyjmuje egłezzenia tycząc* się spraw myśliwskich za opłatą 
10 et. od wiersza.

Adres Redakcji i Administracji: Lwów, uliea Teatralna Nr. 18.
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M9LŁA PROSZKI SEIDUCKIE
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pndełka wydrukowany 
jest orzeł 1 A. tfolla firma pomnożona.

Niezawodna ikutoeinośś lecznicza tyck preii- 
kśw przeciw najuBorozywezyni oierpieniem żołąd­
ka, zpodnieh części ciała, przeciw kurezou żo­
łądka, zaflogmioniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, 
prs*«iw oiorpionioia wątroby, Łcngestjom krwi, 
hemoroidom 1 najrozmaitszym chorobom kobiooyn 
gpewedswała od przeszło kilkadziesiąt lat coraz

4 2

„iękuc r«zpewszoehnienie.
0  5“  Fałszywo wyroby będą sądownie ścigano. *■$©. 

Oona za y leozą tow an aga  •ryrim almaga ou d o łk a  1 z łr . a
913

M M n M M n ń 9 M M « t M M 6 n M 6 M n « n M t M t M n 6 t M t

M T  No wo otworzoną

Wódka francuska i sól Molla
Jako wcieranie dt ikutessasgo lsezssia gotśca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i para­

liżu, belu słowy, uszów i zębów: w formi okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. 
Wewnątrz zmię. .ma z wedą, przeeiw nagłej słubości, wymiozom, kolkom i rozwolnienia.

F l a s z k a  ar d o k t n d u y m  o p i s e m  9 0  c e n t ó w .
T y lk o  p ra w d ziw a , jsżoli każds floazka zi,oKatrzons jest ar pod p U  i  zn ak  oohronny  M olla .

w BERGEN (w Norwegji). la wezjzt- 
kieh w handlu znajdujących aię gatun- 

Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a.

i ubiorków  dziecinnych.,
poleca

łaskawym względom Szanowne P. T Publioznośol

J U L I A  D R A B I K .
Oraz zawiadamia, iż KUB8 KBOJU FRANCUSKIEGO, podług naj­

nowszej metody, trwa JEDEN MIESIĄC i kosztuje 8 złr.
Ulica Sobieskiego 1. 34. (Wałowa 1

Olej tranowy M. Krohn & Comp.
ków jedynie o-jpo*.re;iut do lecsniozogo użytku. Flaszki

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dastawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
JHF" Uprassą tię P. T. Pabliczuości wyrażnio żądaćpreparató\Y MOLLA i ta tylke przyj­

mować, która opatrzono są marką ochronną i Dodpisom.
SKŁADY we LWOWIE: J. Beissr apt., Zyg- *pk, Aut. Sklopiaski apt., St. Markiewicz; w Bia­

łe j: Erich K*icr ast.*, w Brodach'. M. Kulak, W. Laadssb.rg apt; w Buczaczu: B. Jsel, Rapp apt,; w Gzer nie- 
tacach'. J. Sehniroh, 0. Alth apt.; w Ozortkoune: Ludwik JNesa apt.; w Drohobyczu: T. Partykicwioz; w Góraho- 
mora\ A. Botczat apt.; w Ruiiatynie-. w. Oserski apt.; w Jarosławiu'. J. Bohm i L. Wisłsoki apt,; w Kamionce 
Strum.: 0. Pilewski apt.; w Kołomyt'- Jzn Siiorowioj, E. Stenzol apt.; w Krakowie'. W Redyk apt., K. Wisz­
niewski ast.; w Nowym Sączu'. W. Filipek, K. Jakubowski apt.; w N"wym Targu'. K, Laur apt., w Przemyślu: 
F. Nahlik apt.,; w P  eworsku-. Fel. Swa ;lssi apt.; w Bzeszomie: A. Karpiński, apt, J. Sohaitter & Go.', yr Samborze:
J. Alelcdiewici apt., C. Maressh apt.; w Sokalu: E. Wysoezański spt;. ., u *iłav w ie: E. Strismeati apt; w Par-
nopolu: E. Frant«, F. Jamrogiewicz apt.; w Tarnowie: W. Mtilduor & Comp., H. Wiorzrski, 8t. Pawłowski apt

na obicia mebli i powozow, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodnilr zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej
St. W y s z y ń s k a

L w ó w ,  m l l c a  O r m l s w a s G r a .  1 .

Wj Aritm  i  oifowieliifrliiy reUWor J iliia i StsrkeL Pfrpier x fabryki Ożorlafiskioj, Z drakami i litografii Filiera i Spółki. (Telefom Nr. 1 4 A).


